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Ofenzywa
N a p rz y ję c iu  n o w o ro czn em  u  N a c z e ln ik a  

p a ń s tw a  w y g ło szo n o  ca ły  sze reg  m ów , k tó re  
b y ły  zw y cza jo w ą  w y m ian ą , g rzeczn o śc i. T y l
ko  je d n a  z n ic h  m ia ła  zn a cze n ie  p o lity czn e , 
a, m ia n o w ic ie  przem ów ien ie  N aczeln ik a  p ań 
stw a  Józefa  P iłsu d sk ieg o  w  o d p o w ied z i n a  
p rzem o w ę  g ra tu la c y jn ą , m in is t r a  w o jn y  -ge
n e r a ła  L eśn iew sk ie g o . Oto, co p o w ied z ia ł 
N a cze ln ik  p a ń s tw a :

„Od sieb ie  życzę p a n o m ,aby arm ia n a 
sza  w  ty m  roku, po sp ełn ien iu  sw ego  za
dania, m o g ła  przejść na  p okojow e leże. 
A  z a d a n ie  to  je s t  jeszcze o lb rzy m ie , z a 
d a n ie  to  je s t  jeszcze t r u d n e ,  z a d a n ie  to  
w y m a g a  ze s tro n y  w o jsk o w y c h  w ie lk ie j 
d y s c y p lin y  i o p a n o w a n ia  sieb ie . Stoim y  
m oże przed rozstrzygn ięc iem  w  sp ra

w a ch  W sch od u , przed o sia teczn em  u sta  
len iem  zarów no n aszych  gran ic na  
W schodzie, jak  i  tak iego , czy in n ego  po
rz ą d k u  n a  W schodzie. S to im y  p rz e d  za 
k o ń c z e n ie m  teg o  w szy s tk ieg o , co b u rz a  
św ia to w a , j a k a  s ię  z e rw a ła  w  ro k u  1914, 
z a rz ą d z iła . H a arm ię p o lsk ą  sp ad ło  i  
sp ada jed n e z n a jtru d n ie jszy ch  zadań, 
jeden  z n a jw ięk szy ch  tru d ów  i  prac. 
C h c ia łb y m  być  z arm ii p o lsk ie j t a k  d u m 
n y  i. szczęśliw y , j a k  je s te m  d o tąd . W in 
sz u ję  p a n o m  i  życzę, ab y  k a ż d y  z W a s 
i w szy scy  W a s i p o d w ła d n i sp e łn ić  m o g li 
ze s ła w ą  i c h lu b ą  d la  a rm ii  p o lsk ie j sw ój
ob o w iązek ".

* * *

W  w y w ia d z ie  z d z ie n n ik a rz a m i f r a n c u 
sk i mi  o św iad c zy ł a r c y b is k u p  w a rs z a w s k i 
ks. k a rd y n a ł  R akow ski:

„C ie rp ie n ia  P o ls k i  w  p rz e sz ło śc i w y 
k u ły  n iezw y c iężo n ą  je j  a rm ię . G d y b y 
śc ie  ch c ie li, to  ju t r o  arm ia  n asza  b yłaby  
w  M o sk w ie  i P etersb u rgu , a le  m u s ic ie  
je j dopornódz , gd y ż  w  p rz e c iw n y m  ra z ie
zg in ie  ona, a  w ra z  z n ią  zg in ie  E u ro p a " . 

# * *

B aw iąc y  obecn ie  w  P a ry ż u  p o lsk i m in is te r  
*Draw z a g ra n ic z n y c h , p. P a tek , o św iad czy ł 
k  w y w ia d z ie  z d z ie n n ik a rz a m i fra n c u sk im i, 
co n a s tę p u je :

„C elem  m o jeg o  o becnego  p o b y tu  w  
P a ry ż u  je s t  sp re c y z o w a n ie  p la n u  w sp ó l
n e j a k cy i P o lsk i, F rancy i i  Angli co do 
p o lity k i względom R osyi. W  L o n d y n ie  
p rz y ję to  z a  za sad ę , ażeby  z R o sy ą  bol
sz e w ic k ą  an i n ie  z a w ie ra ć  p o k o ju , a n i  
Wie p ro w a d z ić  w o jn y . J e d n a k  b ie rn o ść  
k o a lic y i n ie  p o w s trz y m a  b o lszew ik ó w  
od a k ty w n o śc i.

W iosna przyniesie nam  duże niespo
dzianki, k tó re  t rz e b a  z g ó ry  p rzew id z ieć  
i  im  zap o b ied z . Bolszewicy ruszą n a
przód i  Po lska  sam a jedna będzie się im 
m u sia ła  przeciw staw ić, gdyż K o łczak  i 
D en śk in  s ą  z u p e łn ie  rozb ic i.

N ik t w  P o lsc e  n ie  ebce s ię  u c h y lić  od 
teg o  o b o w iązk u , k tó ry  d a  s ię  s tre śc ić  w  
jedn em  słow ne: p o w s trz y m a ć . A le ażeb y  
P o ls k a  m o g ła  sp e łn ić  te n  obow iązek , 
m u s i  p o s ia d a ć  o d p o w ied n ie  ś ro d k i m a- 
te ry a ln e , k tó ry c h  m u s z ą  je j d o s ta rc z y ć
sp rz y m ie rz e ń c y 11.

* * *

„Z em łi i W o li" , ty g o d n ik u  u k ra iń s k ie j  
j ^ a j m e j  d e m o k ra c y i, z n a jd u je m y  a r ty k u ł ,

„Z e m la  i W o ła"

j ^ d c z ą e y ,  że •n iezaślep ien i szo w in izm e m  
w r;'yonaŁ istycznym  so c y a liś c i  ru s c y  z d a ją  
'Din z p o ło ż e n ia  p o lity c zn eg o  sw e
Irn .oczeństyea i ze ś ro d k ó w , ja k im i  je d y i

-  - -

W;

%' J« sp raw ę z p o łożen ia  p o lity c zn eg o  sw eg o  
cf^pńczeństw a i ze ś ro d k ó w , ja k im i  je d y n ie  
■ v S(i ono m oże do u z y s k a n ia  n iep o d leg łe j

j j^ h y .
p ow"s.tawały u  n a s  i p o w s ta ją  — p isze

ró żn e  o ry e n ta c y e : b y ła  
o ry e n ta c y a  ą u s t ry a c k a  czy n ie m ie c k a , p o ja 
w ia ją  się  p o g ło sk i o o ry e n ta c y i p o lsk ie j (a- 
ta rn a n a  P e tlu ry ) ,  m a  być n a w e t ro s y js k a  o- 
ry  en  ta c y  a  d r a  P e tru sz e w ic z a .

J e d n P  ch c ie li p rz y  p o m o cy  A u s try i  czy 
N iem iec  zdobyć lep szą  d o lę  d la  u k r a iń s k ie 
go n a ro d u . D ru d z y  sąd z ą , że do w y zw o len ia  
u k ra iń s k ie g o  n a ro d u  d o j d ą  po  p o w a le n iu  ro 
sy jsk ie g o  im p e ry u m  c a rsk ieg o , k tó re  z a m 
k n ę ło  ra z e m  z n a m i i in n e  n ierosy jsk iie  n a 
ro d y  w  s-węm w ięz ie n iu . D la teg o  z n ik a ją  p o 
ro z u m ie n ia  i p o m o cy  u  ty c h , k tó rz y  ra z e m  
z n a m i c ie rp ie li  ro s y js k i  u c isk . Z ty m i w s z y 
s tk im i n a ro d a m i, k tó re  n a  r u in a c h  c a r s k ie 
go im p e ry u m  u tw o rz y ły  sw e n a ro d o w e  r e 
p u b lik i, c licą  w e jść  j? p o ro z u m ie n ie  i w y s tą 
p ić  p rz ec iw  w sp ó ln em u  w rogow i — c a ra to 
w i. Do n ic h  n a leż y  P e t lu r a  i c a la  n a d d n ie 
p rz a ń s k a  U k ra in a , to  rd z w ią z a h ie  k iw esty i 
u k ra iń s k ie j  u z n a je  ta k ż e  u  n a s  w  G a licy i 
u k r .  so c y a ln a  d e m o k ra c y a .

U k r. so c y a ln a  d e m o k ra c y a  n w a ż ą  ra z e m  z 
c a łą  n a d d n ie p rz a ń s k ą  U k ra in ę  za  o s ta te c z n y

-—.o o o —

ceł w y z w o leń czy ch  z m a g a ń  zdobycie  n ie p o 
d leg łe j R e p u b lik i u k ra iń s k ie j .  A le te n  cel o- 
s ią g n ie m y  ty lk o  po p o w a le n iu  i ro z b ic iu  c a r 
sk ie j R osyi i d la te g o  w  im ię  teg o  n a ro d o w e 
go in te re s u  trz e b a  s ta r a ć  się  o S tw orzen ie  
w sp ó ln eg o  b o jow ego  f ro n tu  z ty m i, k tó rz y  
też  u w a ż a ją  c a r a t  z a  sw ego  w ro g a .

In n i, z a p a trz e n i  tylko, w  n a jb liż sze  o tocze
n ie, p o d  w p ły w e m  o b ec n y ch  c iężk ich  s to s u n 
ków , w  ja k ic h  ży je  u k r a iń s k i  n a ró d , ch cą  
w e jść  w so ju sz  n a w e t  z D enik ineon , g d y b y  
im  ob ieca ł, że ic h  zab ie rze  z P o ls k i  do s ie 
b ie. P o m in ą w sz y , że ta k a  p om oc — to  pój
śc ie  z deszczu  p od  ry n n ę , t r z e b a  sobie  jasn e  
u p rz y to m n ić , że id ą c  z D e n ik in em , p rz e k re 
ś la m y  sa m i n  i d y l l i  o w sz y s tk ie  n a sz e  d ą ż e 
n ia  do sam o ie tn o śc i, a le  w  o czach  z a g ra n i 
cznych , p o s tę p o w y c h  n a ro d ó w  śc ią g a m y  na 
sieb ie , go d ząc  się  d o b ro w o ln ie  n a  ja rz m e  
ca rsk ie , ty lk o  p o g a rd ę " .

Naczelnik państwa na froncie 
wołyńskim

Warszawa, 5 stycznia. 
(PAT). Dzisiaj w nocy o godz. 2 minut 15 udał 

się Iłaczelnik państwa z nsjbiiższem otoczeniem na 
front wohfński.

Zdobycie Dyneburga
Zwycięska ofenzywa polsko-łotewska przeciw Rosyi

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu 
gen. wojsk polskich z dnia 4 b. m.:

Front litewsko-białoruski: Między Dry- 
ssą a Dzisną oddziały nasze przeprawiw
szy się na wschodni brzeg Dźwiny, roz
pędziły posterunki bolszewickie, biorąc 
kilkuset jeńców.

Front wołyński: Atak band bolszewi
ckich na nasze posterunki w Lubarze 
nad Słuczą odparto.

W  zastępstwie szefa sztabu gen, Ku
liński, pułkownik.

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu 
generalnego wojsk polskich z d. 5 sty
cznia b. r.

Front litewsko-białoruski: Wojska na
sze wespół z zaprzyjaźnionymi wojskami 
łotewskiemi pod wspóinem dowództwem 
generała Rydza Śmigłego, w obecności 
i pod ogólnym kierunkiem dowódcy fron
tu gen. Szeptyckiego zdobyły dnia 3 sty
cznia o godz. 13 miasto I twierdzę Dy- 
nefeurg. Jednocześnie posunęły się na
przód oddziały łotewskie na północ, a 

oddziały polskie na wschód od Dyne- 
burga. W  ten sposób została osiągnięta 
bezpośrednia łączność między Polską, Ło
twą i Estonią. Ze zdobyczy dotychczas 
meldowano kilkaset jeńców, kilka dział 
z zaprzęgami, kilkanaście karabinów’ ma
szynowych i liczny tabor kolejowy. Na 
reszcie frontu ożywiona działalność wy
wiadowcza.

Front wołyński; Utarczki patroli wy
wiadowczych.

P. ob. szefa sztabu generalnego Hal
ler, generał-porucznik.

Ryga (PAT). Radiotelegram. Komuni
kat generalnego sztabu łotewskiego z d. 
3 b. m.; N a niemieclfim froncie bez 
zmiany. Nasze oddziały przeszły dzisiaj 
do ofenzywy na bolszewickim froncie. 
Po uciążliwych waikach zajęły Rudziety, 
Wulceny, Wonak, Szylcy, Pugi, Sztilće- 
ny, jak również i wiele umocnionych 
punktów. Szczególną zaciętością odzna
czały się walki przy zajęciu Szalwany 
i Michel, w  których to miejscowościach 
nasze oddziały przeprawiły się przez 
Dźwśaę i odrzuciły bolszewików ze wsi;

Traktat między Rosyą sowiecką 
a Estonią

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Helsiug- 
forsu z dnia 3 b. m,: W edle zawieszenia broni 
w Dorpacie, pozostaną w ojska estońskie i so
wieckie w swych dotychczasow ych pozyeyaeh. 
O bszar leżący m iędzy tem i pozycyam i będzi* 
neutra lny . W  czasie zaw ieszenia broni nie m o
gą nastąp ić  żadne przesunięcia wojsk. M ieszana 
kom isya zajm uje się rozw iązaniem  kw estyi spor
nych.

* * *

W edle rad io te łegram u z M oskwy zaw arte zo
stało 31 g rudnia w D orpacie zaw ieszenie b ron i 
pom iędzy repub liką  sow iecką a  E stonią na  p rze
ciąg czasu od 3 do 10 stycznia, poczem rozejm  
autom atycznie przedłuża się, o 'i le  nie zostąj* 
wypow iedziany w term inie 24-godzinnym.



Jest to w stęp  do traktatu pokojowego, co do 
którego podpisana już 3 punkty: wytyczenie gra
nic, gwarancye wojskowe i niepodległość Estonii. 
Przy podpisaniu było obecnych 20 ameiykań- 
skich i europejskich dziennikarzy.

Odnośna konferencya pokojowa toczy się da
lej.

Obrady państw nadbałtyckich
Poznań (PAT. Radio z Paryża). W edług do

niesień  niem ieckich rozpoczęły “się dnia 4 bm. 
w  H eisingforsie obrady państw nadbałtyckich. 
A nglia w yśle  sw ego przedstawiciela na konfe- 
rencyę.

K onferencya la ustali zasadnicze punkty wspól
nej akeyi Łotw y, Estonii i Kurlandyi przeciw 
bolszew ikom .

Wojna Japonii z Rosyą bolszewicką
Wiedeń. (PAT. Biuro kor.) Paryskie w ydanie  

„Chicago Tribuna" donosi z Tokio: W aika m ię
dzy Japończykam i a bolszew ikam i w ybuchła w  
całej Syberyi wschodniej. W ojska japoiiskie za
atakow ały w ojska bolszew ickie nad jeziorem  
Bajkalskiem .

Wiedeń. (PAT). W ied. biuro kor. donosi z Pa
ryża: „Matin* pisze, iż obecnie jasnem  jest, że  
Stany Zjednoczone pozostawię Japonii pełnę swo
bodę działania na Syberyi. Jestto jeden z najbar
dziej znam iennych punktów zw rotnych w  histo- 
ryi. Obawa przed bolszew izm em  daje Japonii 
przew agę, której nie m ogła ona uzyskać w woj
nie z R osyą, ani w  czasie w ielkiej w ojny św ia
towej- S tany Zjednoczone i Japonia staną się  
w ielkiem i państw am i kresow em i Oceanu Spo
kojnego. Japonia odegra w  ten sposób znam ienną  
rolę dla Europy, gdyż Syberya będzie dla Ja
ponii tem , czem  Kanada dla Anglii. Ogromne 
skarby ziem i olbrzym iego obszaru um ożliwią  
Utworzenie now ego ogrom nego państw a.

Wiedeń. (PAT). W ied. biuro kor. donosi z Lon
dynu: W edle ostatnich wiadom ości z W aszyng
tonu w ydaje się  pew nem , że  Japonia będzie bro-

(PAT). Lwów. 4 styczmia.
Strejk kolejowy trwa dziś bez przerwy. Zdo- 

łjano jed n ak  w ypuścić ze Lwowa k ilk a  pooią- 
pów  osobowych, obsługiwanych częścią, przez 
kolejarzy cyw ilnych nie stra jk u jący ch  i  przez 
wojsko. Nie zdołaigo w ypuścić pociągów osobo
wych na wschód, tj .  do Złoczowa i  'Stojamowa. 
W  dyrekcyd kolejowej odbyw ają się petrfcrakia- 
eye z deląg&cyą stra jk u jący ch  n a  m ocy w ska
zówek, udzielonych przez m in isterstw o  sk arb u  
i kolei. Centralny Związek w arszaw sk i udzielił 
Łeó s tra jk u jący m  telefonicznie w skazówek. Na 
podstawie tych  wskazówek delegaci s tre jku ją- 
eych udali się w ieczorem  n a  dworzec główmy,

TELEGRAMY
z dnia 5 stycznia

Zwołanie Sejmu
Warszawa (PAT). Posiedzenie Sejmu odbędzie 

się  we czwartek 8 bm. o godz. 4 pop.

Obsadzenie Górnego Śląska
Wrocław (PAT. Biuro Wolffa). Dla obsadzenia 

górnośląsk iego terenu plebiscytowego są p ize- 
znaczonę następujące wojska koalicyjne: jeden  
sztab dywizyjny, 16 batai onów, jeden pułk ka- 
w aleryi, dwa oddziały artyleryi, razem 21.000 
żołn ierzy. Narodowość wojsk tych nie jest je- 
ascze ustalona.

Jeziki w i l i i  i t m  M m i i i ®
Berlin. (PAT). „Dziennik berliński1' donosi, że 

kliądz biskup chełmiński razem z kapitułą w Pel
plinie zaprowadza obecnie dla kleryków wykłady 
po łacinie. Dotychczas wykłady te odbywały się 
w języku niemieckim, jednakże z chwilą nastania 
w  dyacezyi panowania polskiego, wykłady nie
mieckie zostaną zamienione na łacińskie w tvm

tokowania Anglii z bolszewikami
Wiedeń (PAT). Biuro kor. donosi i  Londynu:

Angielski delegat 0 ’Grady cioriiósł przed swoją
pooróżą celem podjęcia rokowań z Litwinowem
w sprawie wymiany jeńców, iż sądzi, że jego
m isya skończy się pomyślnie z końcem stycznia. 

* « *

Wiadomości powyższe dają obraz dyplomaty
cznego bałamuctwa.

Jednocześnie rozpoczyna się ofenzywa polsko- 
łotewska przeciw bolszewikom.

Jednocześnie organizuje się pod patronatem  
Anglii przeciwholszewicka konferencya Estonii, 
Łotwy i Finlandyi.

Jednocześnie Estonia zawiera pokój z foolsze- 
wikami.

Jednocześnie Anglia prowadzi z bolszewikami 
X’okowania.

Osobliwe pogmatwanie!

niła przeciw bolszewikom frontu: jezioro Bajkal
skie, Angora, Lena.

Czesi okradli uciekającego 
Kołczaka

Wiedeń. (PAT). Telegraphen Comp. podaje z 
Pragi doniesienie „Venkova“ z Londynu, że 
pociąg z Koiczakiem i jego ministrami, jakoteż 
6 innych pociągów, które wiozły kasy pułkowe 
i wysokich dygnitarzy wojskowych, zosta y  za
trzymane przez Czechosłowaków. Kołczaka" pu
szczono na wolność, nattńnlast wszystkie pienią
dze w wysokości 65 milimów angiehkich funtów 
w złocie zostały przez Czechosłowaków skonfisko
wane. (A to sympatyczni „sprzymierzeńcy" z 
Czechów!).

Powstanie w Korei
Paryż. (PAT). „Chicago Tribune" donosi z Wa

szyngtonu, że w Korei wybuchło jawne powsla- 
nie przeciwko Japonii. To samo pismo donosi 
z. Honolulu, żę szef polieyi japońskiej w Korei 
i misyonarze chrześcijańscy popierają ten ruch.

Na zgrom adzeniu at/rej ku jących  kolejarzy mile 
zatpadła jeszcze decydująca uobwiatła. Postamo- 
w iono zebrać się ponow nie ju tro  ran o  o godz. 
10-tej celem porwzjęiaia ostatecznej decyzyi. M i
mo s tre jk u  transporty  n a  W schód d la  celów w oj
skow ych są  zapewnione. Is tn ie je  uzaasidffihmia 
nadzie ja , iż  d a  się  u trzym ać w szystkie najw aż
niejsze pociągi osobowe.

(PAT). Lwćw, 5 stycznia.
Stsejk kolejarzy zakończył się dziś wieczorem. 

Strajkujący wrócili do pracy.

celu, aby nie potrzeba było wprowadzać języka 
polskiego.

M  p i l i  itiimm w P i i s i l
Berlin. (PAT). „Vossische Zeitung" dowiaduje 

się, że pruskie ministerstwo zamierza wydalić uprzy
krzonych cudzoziemców, przekraczających przepisy 
policyjne i umieścić ich w obozie internowanych. 
Wchodzą tu w rachubę Rosyanie, Polacy, Węgrzy 
i Jugosłowianie.

Wilhelm II przenosi się do Peru
Wiedeń. (PAT). Biuro korespondencyjne podaje 

z Berlina: Wedle doniesienia z Bazylei podaje 
„ Agence americaine" z Limy, że delegat Wilhelm i£ 
przybył do Limy, gdzie miał konfereneyę z pre
zydentem południowo-amerykańskiej republiki Peru 
w sprawie osiedlenia się byłego cesarza w Peru. 
Chodzi tu o zakupno znacznego obszaru, na któ
rym b. cesarz Wilhelm chce się osiedlić i założyć 
wielkie farmy.

Poznan. (PAT). Radio z Paryża: Pisma donoszą 
z Hagi, że b. cesarz niemiecki bardzo podupa Ił 
na zdrowiu i postarzał się. Ma on wraz z najbliż
szym otoczeniem prz-nieść się do Haunsijorga 
(w Holandyi), gdzie zakupił zamek.

—  OOO —

Trocki zastrzelony?
Wiedeń. (PAT). „N. W iener Journal"  donosi 

z Kopenhagi wedle „B erlingskieTidende", jakoby 
Trocki został zastrzelony. M ianowicie wojska bol
szewickie cofnęły się nagle nad Narwą o wiele 
kilom etrów  wstecz, pozostawiw szy całą arty le- c 
rye . P rzyczyną tego odw retu  były masowe de- j 
zereye czerwonych źo ’nierzy. Trocki udał się na \ 
zagrożony front i usiłował zaprowadzić porządek. !j 
P rzy tem  w yw iązała się bardzo ostra słowna L 
sprzeczka między Trockim a komenderującym ge- L 
nerałem Borysowem. ,

G enerał odpowiedział ostro, wobec czego Trocki £ 
w najwyższej pasyi dał rozkaz, ab y ' generała \ 
natychmiast przy najbliższym płocie ustawiono i , 
zastrzelono. Zanim  jednak  żołnierze mogli wy- , 
konać rozkaz, strzelir adjutant Borysowa trzy razy , 
do Trockiego i zastrzelił go. Potw ierdzenia tej 
wiadomości dotychczas niem a.

(Tyle razy już „zabito" Trockiego i Lenina, 1 
że powyższej wiadomości irudno uw ierzyć, | 
zwłaszcza że pochodzi ona z tak  mało w iary
godnego z'róuła, jak  „Neues W iener Jou rna l" . 1 
R edakcya „N aprzodu").

Socjaliści wiedeńscy • 
przeciw kontu ewolucyi węgierskiej 1
Wiedeń. (PAT). W iedeńskie B iuro  donosi: ■

Robotnicy w iedeńscy odbyli w  ubiegłą niedzielę i J 
w  6 dzielnicach W iednia masowe zgromadze
nia demonstracyjne z powodu straceń na Wę
grzech, Na zgrom adzeniach uchw alono rezolu
c ja , p ro testu jące  przeciw  m asow ym  m ordom , 
dokonyw anym  przez wg-ęierską bontrrew olucyę 
i  apelujące do całej ludzkości, ażebjr położyła 
kres dalszym  zam achom  białego te rro ru . Robo
tn icy  m ianow icie konsta tu ją , że is tn ie je  ści
sły  zw iązek m iędzy reatocyą w ęgierską i nic- 
m iecko-aus try  acką, że celem ostatecznym  k o n tr 
rew olucycnistów i w ęgiem kich je s t odbudową 
monarchii habsburskkiej i powrót do w ładzy 
m adziarsk ich  obsizara ik ó w.

Robotniczy w zyw ają rząd  atistryaoki, ażeby 
zw rócił baczną uw agą n a  to  niehezpieczeń stw  o, 
dom agają się natychm iastaw ego w ydalenia wę
giersk ich  kontrrew olucyonistów  z m enlieokiej 
A ustryi, zam knięcia  gran icy  d la  agentów  w ę
g ierskiej kontrrew olucyi, tudzież energicznego 
ich ścigania.

P rzebieg zgrom adzeń był zupełnie spokojny.

Zwłoka w ratyfikacji pokoju 
z Niemcami

Poznań. (PAT). Radio z Paryża: Z powodu opó
źnienia się ratyfikaeyi traktatu opóźnia się także 
rekrutaeya w Alzacyi i Lotaryngii. Zaraz po wy
mianie traktatu ratyfikacyjnego pociągnięty zostanie 
do służby wojskowej rocznik 1919.

Poznań. (PAT). Radio z Paryża: Loucher, mini
ster dla odbudowy przemysłu i Dutasta, generalny 
sekretarz lconferencyi pokojowej, udalisię w sobotę 
popołudniu do Lersnera, szefa delegacyi niemie
ckiej, który z powodu przeziębienia nie może 
opuszczać pokoju. Odbyli oni z nim dłuższą na
radę w spraWie wydania materyału portowego 
i okrętowego przez Niemców. Z powodu istniejącej 
jeszcze różnicy zdań wymiana ratyfikaeyi traktatu 
nie będzie inogja nastąpić dnia 6 stycznia. Zwłoka 
potrwa prawdopodobnie dwa dni. Do opóźnienia 
tego przyczynia się także stanowisko Komisji Sim
sona, która pragnie wywalczyć specyalne prawa 
dla terytoryów plebiscytowych. Trudności stawiane 
przez Niemców skłoniły państwa en te n y  do jak- 
na,(ściślejszego ustalenia szczegółów dotyczących 
administracyi terenów plebiscytowych, jeszcze przed 
wejściem w życie traktatu pokojowego.

Boznań. (PAT). Radio z Paryża: Prezydent mi
nistrów Clemenceau powrócił w niedzielę do Pa
ryża. Zaraz potem przyjął szereg polityków, oraz 
członków komisyi szlezwiekiej.

Poznań. (PAT). Radio z Paryża: Wczoraj popo
łudniu zebrała się najwyższa Rada, aby o tateeznie 
zająć się sprawą ewakuacyi okręgów, które maję 
wydać Niemcy.

Choroba Wilsona
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. podaje wedle berliń

skiego „Lokulanzeigera" z Genewy: Lekarz do
mowy Wilsona uwiadomił rodzinę prezydenta, że 
z chorób prezydenta pozostało tylko eszcze zapa
lenie żył w jarsue mózgowej. Kuracya dotychczas 
nie rokowała nadziei, obecnie każe s;ę spodziewać 
rychłej poprawy sianu zdrowia z początkiem lu
tego.

Reszta telegramów na str. 7-eJ.

Strejk kolejarzy lwowskich
gdzie w jednej z  sa l zgrom adzeni byli s tre jk u 
jący, ab y  im  przedstaw ić wyiniik rokow ań.
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Clemenceau o polityce francuskiej
(Koalicya wobec Polski. —  Sprawa Galicyi wschodnie')

P. C lem enceau w ygłosił n a  posiedzeniu fran 
cuskiej izby deputow anych 23 g rudn ia  w od
powiedzi n a  interpeiaeyę socyalisty C ach u ia  
w ielką mowę o polityce ogólnej rządu  pozosta

jąceg o  pod jego kierunkiem . Mowa ta  przynosi 
I w praw dzie niew iele rzeczy nowych, ale za.to n ie
zm iern ie  charak terystycznych  d la p. C lem en
ceau i d la popierającej go burżuazyi fran cu 
skiej. Łącznie z m ew ą Lloyd George‘a  z 18 g ru 
d n ia  rzuca św iatło  n a  stosunki panujące w ło
n ie  en ten ty , n a  przeciw ieństw a interesów  po
m iędzy jej członkam i oraz n a  próby zażegnania 
grożących z tego powodu konfliktów .

P. Clem enceau n a  w stępie swej mowy m u
sia ł przyznać, że zjazd londyński pom iędzy 
n im , Lloyd George‘m  i Scialoją, w łoskim  m i
n is trem  spraw- zagramieznych, n ie  w ydał żad
nych konkretnych  wyników. W  najbardziej
F rancyę obchodzącej spraw ie gw arancyi an- 

jgielskiej i am erykańsk iej n a  w ypadek ataku 
| niem ieckiego p rezydent m in istrów  odmówił 
w szelkch w yjaśnień . Rezerwę sw ą um otyw ow -J 
względem  n a  Amerykę, gdzie słowo n iep o w a
żnie w ypow iedziane mogłoby wzburzyć opinię 
publiczną i  pociągnąć za sobą sk u tk i wręcz 
przeciwne zam ’erzonym . P. C lem enceau chciał 
pocieszyć swe audy to ryum  zapew nieniem , że 
pom im o cpozycyi pr;.cciw trak ta to w i pokojo
wemu a  zwłaszcza przeciw  paktowi Ligi N aro
dów spraw a gw arancyi wojskowej n a  korzyść 
F rancy i nie spotkała  się z pow ażniejszym  opo
rem  ze strony  społeczeństw a am erykańskiego. 
W ątpić jednak  należy, by naród  francuski dał 
się tem  uspokcdć. Jest bowiem widocznem, że
opozycya am ery k ań sk a  przeciw  Lidze N aro

dów w iąże się najściślej z niechęcią do m ie
szania s ę w spraw y europejskie, o ile in teresy  
S tanów  Zjednoczonych nie są bezpośrednio za
angażowane. A w łaśn ie n a  m ocy u k ład u  gw a
rancyjnego z 28 czerwca 1919 S tany Zjednoczo
ne zobowiązały się do pomocy zbrojnej w kon
flikcie bezpośrednio w cale ich niedotyczą.cym.

P . Clem enceau podkreślił z naciskiem , że 
wcale nie żądał gw arancyi w ojskow ej i że o- 
fiarow ali m u  ją  sam orzutnie Lloyd George i  
W ilson. M iała to  być d la F ran cy i kcm pensata  
za wyrzeczeine się tradycyjnego p o stu la tu  li
n ii Renu. P. C lem enceau dał do poznania, że 
W razie, gdyby gw arancya angielska i am ery- 
łcańsk była zak w e s t y o u o w a n  a i s ta ła  się n a  
nowo przedm iotem  dyskusyi, F ran cy a  w ystą
p i pcuow nie z pre tensyam i do lewrego brzegu 
Renu.
Głównym przedm iotem  obrad zjazdu londyńskie 
go była w edług p. C lem enceau kwestya. wscho
d n i ,  sp raw a K onstantynopola i Cieśnin, A na
tolii, Syryi. P. Clem enceau chw alił wpraw dzie 
skłonność do pcrorum ien ia ożyw iającą mężów 
stanu  angielskich, ale m usia ł przyznać, że is t
n ieją  wciąż jeszcze w ielkie trudności i że żad
nego u k ładu  w tej spraw ie nie zaw arto. Ułoże
n ie zasad rozw iązania kw esty! tu reck iej po
wierzono lordowi Curzcnowi, angielskiem u m i
nistrow i sp raw  zagranicznych i p. B erthelo t‘o- 
vri, dyrektorow i d ep a rtam en tu  sprhw politycz
nych we francuskiem  m in isteryum  spraw  zew
nętrznych. Okazuje się z tego, że W łcchy są zu
pełnie odsunięte od decyzyi w spraw ie, k tó ra  
je w najw yższym  stopniu  in teresuje.

Po mowie prezydenta m in istrów  Cachim po
ruszył raz  jeszcze spraw ę w schodnią, dom aga
jąc się w yjaśn ień  co do francuskiej ekspe
d y c ji  do Syryi, poczem postaw ił drażliw e py ta
nie w- sp raw ie losów K onstantynopola: „Czy
któryś z alian tów  n ie usadow ił się w Konstan- 
tynopolu?“

P. C lem enceau: „Nie“.
Cachim: „Dobrze. Lecz czy n ie  zachodzi n ie

bezpieczeństwo, że tym czasow e usadow ienie się 
etanie się defin ityw nem ?“

P- Clem enceau: „Nie“.
Z powyższego dyalogu w ynika, że we F rancy i 

śledzą z w ielkiem  zaniepokojeniem  plany a n 
gielskie odnośnie do K onstantynopola i  że 
rząd francuski jest zdecydowany prreciw dzia- 
tać usadow ieniu się Anglików nad  Bosforem. 
Czy m u  się to uda, m usi się wydać w ątpliw em , 
pomimo optym izm u p. Clem enceau. K onstan
tynopol dziś fmktyczmie zna jdu je się w mocy 
Anglii, k tórej flo ta  pa tro lu je  w Dard an eta eh i 
Bosforze. Anglicy zaś nie zw ykli opuszciać raz 
cibsadzonych placówek.

Głośn-em echem odbił się w e W łoszech ustęp  
mowy p. Clem enceau pośw ięcony zagadn ień -u

ad ryatyck iem u: „O m aw ialiśm y (na konferen- 
cyi londyńskiej) także kw estyę w łoską.

K w estya w łoska należy do najbai-d-dej n ie
pokojących. W ielka jej trudu  ;ść polega aa  
tem , iż rząd  w łoski zobow iązał się w I.ordynio  
(w układzie z 27 kw ietn ia  19151 oddać Rioke 
C horw acji — to je s t sp isane i podpisano przez 
rząd wioski — j że, gdy m d U m y  rozw iązać to

zagadnienie, u jrzeliśm y W łochów dom agają
cych “ię cd  r a s  złam ania n»«zych zobow iązań 
oraz Serbów i Jugw łow ’9-1?, 1uc*t  pierw szej 
godziny (wojny), którzy v:e’a"yli •  energie, bu
dzącą podziw' całego św iata, ż ; 1 " ja ry ch  od 
n as  dotrzym ania naszego

Te słow a szefa rządu  fran crs lccg o  wskaku
ją  jasno na to, że w sporze o Itielca F rc rc y a

pop e ra  Jugosłow ian przeciw  W łochom. Nic 
dziwmego, że po drugiej stronie Alp w y-,o lały  
powszechne oburzenie, k tó re  znalazło dobitny 
w yraz w m owach w senacie w łoskim  w w ar.e  
dyskusyi nad  prow izoryum  budżetowem . Se^Or 
to r M azziotti w spom ina i o pochw ałach p. 
C lem enceau d la bohaterskich czynów Serbów i 
Jugosłow ian zauważył z ironią, że w  rzeczy sa
m ej pu łk i jugosłow iańskie walczyły z najw ię
kszą ecerg ią  w obronie A ustry i przeciw  enten- 
cie. Kom plem enty p. Clem enceau pttd adresem  
poł. S łow ian m usia ły  tem bardziej zaboleć W ło
chów. że fran cu sk i prezydent m in istrów  .ani 
jednem  słów kiem  nie w spom niał o czynach 
arm ii w łoskiej, o której zasługach d la spraw y 
koałicyi W łosi m ają  n iezm iernie w ygórowane 
wy/.fara.żenie.

P . C lem enceau wspom niał, źle przed swoim 
w yjazdem  do Londynu ułożył wspólnie z przed
staw icielem  W. B rytan ii w Radzie Najwyższej, 
S ir  Eyre Growe‘m  oraz przedstaw icielem  Ame
ryki, podsekretarzem  s tan u  Pólkiem  (który w  
m iędzyczasie opuścił z am erykańską delegacyą 
pokojow ą Paryż) notę, w k tórej p u n k t w idze
n ia  p rezyden ta W ilsona był preeciwistawiony 
punktow i w idzenia w łoskiem u. Tę notę w rę
czono w czasie zgazdu londyńskiego w łoskie
m u  m inistrow i spraw  zagranicznych. „Jest lo 
najw iększy  wysiłek, ja k  ego dotychczas m ogli
śm y dokonać celem rozw iązania kw estyi a- 
d ryatyckiej, te z  którego pokój w Europie jest 
niemożliwy*1. W ysiłek ten n  e doprow adził do
tąd  do pożądamych w yników. P. C lem enceau 
mógł tylko zakom unikow ać, że w łoski prezy
dent m inistrów  N itti oświadczył sw ą chęć U- 
czynienia w szelkich w ysiłków  celem porozu
m ien ia  z Serbam i. T a .ostateczna próba pokojo
wego za ła tw ien ia spraw y adryatyck iej m a być 
przedsięw zięta n a  drugiej konferencji p ary 
skiej, k tó ra  za k ilk a  dni m a rozpocząć swe 0- 
hrady. P. Clem enceau w yraził nadiziieję, że m i
m o w szystko przyjdzie do ugody pcm iędzy Wio 
cham i i Jugosław ią. Wobec głębokich przeci
w ieństw  interesów  pom iędzy obu państw am i 
n adzie ja  ta  jes t bardzo k rucha.

Z całej m owy p. Clem enceau najbardziej nas 
in teresu je  oczywiście, u stęp  dotyczący Polski, w 
szczególności zaś spraw y Galicyi wschodniej. 
Jest to  praw dziw ym  skandalem , że P a t przy
niósł w dokładnem  brzm ieniu  jedynie bezw ar
tościowe kom plem enty pod adresem  Polski o- 
raz p. Paderew skiego, natom iast całkiem  fałszy 
w ie podał oświadczenie o Galicyi W schodniej. 
Z brzm ienia eriuncyacyi p. C lem enceau według 
P a ta  w ynikałoby, że R ada Najwyższa zm ieniła 
sw ą decyzyę w kw estyi Galicyi W schodniej w 
ten  sposób, że k ra j ten  przypadł definityw nie 
Polsce. Tym czasem  w rzeczywistości p. Clemen
ceau p o sied z ia ł, co następuje :

„Zaproponowałem mu (p. Patkawi), ażeby za
żądał od konferencji cofnięcia jej uchwały, by 
później mogła być ponownie wzięta pod roz
wagę (reconsidere). On (p. Patek) przyjął tę pro. 
pazycyę i powiedział mi, że gdybym mógł osią
gnąć ten rezultat, to należałoby go sobie bardzo 
chwalić.

Udałem się do Londynu.„ Dyskutowaliśmy 
długo (z Lloyd George‘m). Lecz w  samrm dn'u 
mego odjazdu uzyskałem w końcu tę rzecz, 
która być może wydaje się mała lecz która jest 
bardzo ważną dla stworzenia dokoła granic wy
znaczonych przez nas Niemcom sil oporu konie
cznych dla naszego spókejn.

Miałem szczęśce, że w ostatniej chw ili p. 
Lloyd George mi powiedział: ,.Pxrrzn»je panu 
ta, ezepo pan żąda; p sa  moi© zaproponować 
to koniercncyi".

Wróc;lem  aa ktmforeneyę (paryską), zapropo- 
w ałem  tekst, lecz n?e chciałem., ażeby go uchw a

lono bez przesłania go Londynowi. P. Lloyd Ge
orge ku mej wielkiej radości odpowiedział m i 
przez wysianie tekstu  jeszcze lepszego niż pro . 
posiewany przezemnie. Ten tek st uchw alono 
wczoraj; zgodzono się, aby a rty k u ł, ma podsta
wie którego Gslicyę powierzono z ty tu łu  m an 
datu  Polsce, „tym czasowo został zawieszony" —- 
słowo pochodzi od p. Lloyd Gearge‘a, zostało 
przesz niego umeszczone — i ażeby później został 
ponownie wzięty pod rozwagę**.

Sam  p. Clem enceau nazw ał tę zm ianę uchw a
ły Rady Najwyższej incydentem  hradzo dro
bnym. W rzeczy sam ej try u m f podniesiony 
przez prasę polską z tego powodu jest najzupeł
niej nieuzasadniony. „Zawieszenie** decyzyi 
przyznającej Polsce ‘łalioyą Wschodnią na 25 
lat nio oznacza bynajmniej przyznania tej zie- 
n1’ PiJsc© uq stal». pffnr-^tn knnferencya po
kojowa odroczyła rałatwi"-'?" raj sprawy na 
czas nieokreślony. Odroczeni" to vv niczem  nie 
przesądza ostatecznej d e c y z j  koałicyi o lo- 
sp<ch Galicyi W schodniej. Decyzya ta  może w y
parć dla Polski korzystniej niż daw niejsza, 
s tw arza jąca  prow izoryum  25 letnie, ale może 
także wypaść znacznie gorzej, może Polsce ode
brać od iazu  Galicyę W schodnią, oddać ją  Rosyi, 
U krainie, stworzyć z niej obszar zarządzany 
przez Ligę Narodów i  t. p. Zależeć to będzie od 
dalszego rozw oju sytuacyi m iędzynarodow ej, 
przedewszystkiem od rozwiązania kw estyi ro. 
syjsklej.

Z mowy p. Clem enceau okazuje się jasno, że 
gw ałtow na m iłość F ra n c ji  d la Polski jest ty l
ko odw rotną etironą ak '-o tręgo zawodu zgoto
wanego trzeciej Republice przez jej rosyjskie
go sojusznika. P . Clemenceau przyznał, że jego 
polityka pop ieran ia  rosyjskiej kontrrew olucja 
zakończyła się zupełnem  fiaskiem . „A nglia i  
F rancya, przedew szystkiem  Anglia, uczyniła o- 
grom ne w ydatk i celem przecie dz ia łan ia  rucho
wi bolszewickiem u, spodziew ając się, że w tym  
k ra ju  (Rosyi) u tw orzą się ośrodki ludzi, zdecy
dow anych bronić siwej ojczyzny i  wolności. Nie 
możemy tych wydadków kontynuować na czas 
nieograniczony. Niektórzj- z. nas być może będą 
sądzili, że w inniśm y to czjuiić. Ja nie jestem  ich  
zdania. W ydaliśm y m iliardy . Czy są całkiem  
stracone? Nie wiem  tego. Trzeba zaczekać k itka  
lat, zanim  będziem y mogli to wiedzieć. Nie je
steśm y panam i wypadków... Nie mogliśmy się  
wdawać w nową awanturę**.
Jak k o lw iek  p. C lem enceau wyznaje, że n ie mo- 
ż« być m owy ani o nowej w ypraw ie zbrojnej 
na Moskwę, aini naw et o op łacaniu  w nieskońiczio 
ro ść  rozbitych reakeyonistów  rosyjskich, to Je
dnak  n ie  chce nic w iedzieć o pokoju z bolszewi
kam i. „Nietylko nie zawrzemy pokoju, ale na
wet nie będziemy paktować z rządem sowietów". 
F rancya  jednak  nie chce i nie może przelewać 
k rw i swych żołnierzy w w alce z Rosyą rewolu
cyjną. Wobec te&o p. Clem enceau chce nająć 
do w alki za zagrożony stan  posiadan ia b u rżua
zyi zachodnio-ouropejsk 'ej zależne od entenrty- 
narody  środkowej i wschodniej Europy, Polskę, 
Czecho-Słowacyę, R um unię i Jugosław ię. „Chce 
m y dokoła bolszewizmu rozciągnąć sieć d ru tu  
kolczastego, k tóraby  m u przeszkodziła rzucić 
się n a  cyw ilizowaną Europę**. W  tem leży ta je 
m nica nagłego zw rotu n a  korzyść Polski wśród 
koałicyi. Kołczak, Denikin, Judenicz zaw iedli w 
zupełności. Może Polska 7. lepszjun skutkiem  o- 
degra rolę żandarm a kapitalistycznej Europy. 
Spraw a to dla przyszłości naszego n arodu  jest 
tak  doniosła, że zn.imiemy się n ią  osobno w n a j
bliższych num erach  „N aprzodu11.

Koniec swej mowy p. Clem enceau poświęcił 
polityce w ew nętrznej, n ie wyszedł jednak  w  
tej dziedzinie poza nic nie m ówiące ogólnik:. 
W otum  zaufan ia uchw alone po jego mowie ol- 
brzym ią większością 458 głosów przeciw  71 do- 
wodzi, że p. Clem enceau jest w iernym  w y ra
zicielem sk ra jn ie  reakcyjnego n astro ju  p an u ją
cego wśród burżuazyi francuskiej.

JÓZEF C H U D O BA
dł»go 'efn! Inżynier Firmy L  Z ieleniew ski T. A., dyrektor 

łab  vki w egnrów  w  Sanoku
przeżywszy lat 48 po długiej a ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentami, zasnal w  Panu dnia 
4 stycznia 1920 r. w Krakowie Wyprowadzenie 
zwłok z kanlicy na cmentarzu, m  mieisca wiecznego 
spoczynku nnstąni we ś r  dędn<a7bm. o srodz. 8 po
południu na k'(5rc to =mutnv obrzęd zaprasza Rada 
zawiadowcza Firma L. Zieleniewski T. A. zaprasza.

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
odprawionem zostanie w e czwartek 8 bm. o godzi
nie 9-tej rano w kościele parafialnvm św. Mikołaja. 

Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie.
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Poseł Diamanó przeć
Tow. poseł d r H erm an D iam and wystosował 

lis t następujący:
P o prezydyum Z w itk u  polskich posłów soc.J

Pow ołany uchw ałą kem isyi budżetow o-skar- 
bowej n>a członka nowo stworzonej Rady sk a r
bowej przy m in istrze skarbu , zwróciłem  się do 
Z w iązku z prośbą o w ydanie opinii, czy matntdat 
m i pow ierzony przyjąć należy ze względu n a  
nieokreślony ch a rak te r tej Rady i n a  odpowie
dzialność konieczną członków tejże za postano
w ienia m in isteryum . Związek uznając słuszną 
podstaw ę m oich w ątpliw ości polecił m i wzięcie 
u d zia łu  w pracach  Rady, wobec dłuższej przer- 
-wy obrad sejm owych i możności w pływ ania n a  
zarządzenia skarbowe, oczekiwane w tym  czasie 
Zastosow ałem  się do tej decyzyii i b ra łem  udział 
w  dwóch posiedzeniach Rady.

D ośw iadczenia na posiedzeniach Rady poczy
nione zn iew alają  m nie do natychm iastow ego 
złożenia spraw y i przedłożenia prezydyuin Zwią 
ziku propozycyi zrzeczenia się przez przedstaw i
ciela Zw iązku dalszej w spółpracy w  posiedze
n iach  Rady skarbowej.

M inister skarbu  przedk łada Radzie w szystkie 
bieżące spraw y ważniejsze, w ym agające decy- 
zyi. W śród tych spraw  są  i takie, k tórych  roz
strzygnięcie w pływ a n a  m ajątkow e Interes® p ry 
w atnych zakładów  finansow ych, a  m im o to za
siad a  w Radzie sześciu przedstawicieli baraków, 
u  k tórych  w iadom ości powzięte n a  Radzie mu
szą wywołać kolizyę obowiązków. Strzegąc in 
teresów  swoich mocodawców, dyrektorow ie ban 
ków pow inni w obradach  bankow ych wiadomo
ści te wyzyskać, jako  członkowie Rady finan 
sowej, zaś pow inni wszystko, co w płynąć może 
mia Łramzakicye bankowe, zachow ać w  tajemnicy.

W  prak tyce jestto  niemożliwe, gdyż n ad e r 
często dyrek to r m usi decydować w  in teresach  
bankow i proponow anych, a  jes t chyba w yklu
czone, działanie w brew  inform acyom , udzielo
nym  na posiedzeniu Rady. Na Radzie m in ister 
sk arb u  w yraża w ciągu rozpraw  przy końcu 
sw oją opiimię. Ani n a  chw ilę nie poddając w w ąt
pliwość n ieskazitelności osób, do Rady pow oła
nych, ośw ietlam  jeno położenie, w  jak ie  wcho
dzą dyrektorow ie banków , dzierżąc lwia. sprzęg 
cztne ze sobą urzędy. Jako  przyk ład  podam  za
rządzenia w spraw ie ujednostajnieni®, w alu ty , 
jako  to ręlacyę, pożyczkę przym usow ą czy do
browolną, przym usow y depozyt itp.

N astępnie skład R ady nie jes t ściśle oznaczo
ny. W osfcatniem posiedzeniu dwie osoby do te 
go nieupraw nione b ra ły  udział. Zwrócił n a  sie
bie m oją i innych  obecnych uw agę m łody czło
wiek o wielkim  tupecie, k tó ry  o w szystkim  sp ra 
w ach półgłosem w praw dzie, ale przy akom pa
n iam encie żywej gesty k u lac ji, w yrażał a rb i
tra ln ie  swe zdanie, po  jego wyj Soi.u zaciekaw io
n y  spytałem , kto to  jest, i w tedy okazało się, 
że go nikt ule zna, a  ze spisu obecnych wyszło 
n a  jaw , że przysłał go w sw em  zastępstw ie jeden 
z zastępców, k tó ry  nie mógł przyjść n a  posie
dzenie. Epizod to, przyznam , hum orystyczny, 
w yjęty  jakby  z fa rsy  M ikw  ntenrafteraso).

D rugi w ypadek jest już poważniej nrrtury.
N a posiedzenie Rady zjaw ił się i M arszalek

Sejm u i po przysłuchaniu  się części dyskusyi, 
w sposób bardzo au to ry ta tyw ny  wypowiedział 
się. Spokojne i rzeczowe rozstrzyganie spraw y 
staje  się bardzo u trudnione, jeżeli z jaw ia  się ó- 
soba nieprzynależna, skąd inąd  poważna, na po
w stan ie i istn ienie rządu  niepośledni w pływ m a
jąca. i  usiłu je  opinię Rady przytłoczyć powagą 
swego urzędowego stanow iska.

W spółudział m arsza łka  w obradach nad te 
m atem  bardzo spornym ; w spraw ie ze stanow i
ska dzielnicowego bardzo sprzecznie trak to w a
nej, z widocznym zamiarem przeważenia szali 
ku krzywdzie jednej z dzielnic, czyni z Rady 
skarbowej instytucyę walk politycznych, to jest 
insty tueyę w danym składzie ® i e  mającą racyi 
bytu.

Po przysłuchaniu  się obradom n a  dwóch po
siedzeniach, w' k tórych  zresztą żywy brałem  u- 
dział, m uszę oświadczyć, że cel ich  nie jes t m i 
jasny. Odebrałem  wrażenie, że uczestniczyłem  
w zebraniu klubu dyskusyjnego, zbierającego 
się, by szlachetną i pow ażną rozryw ką uprzy
jem nić sobie wieczór. D la m ieszkańców  W ar
szaw y wcale m iły  pomysł, ale dla członków, 
przebyw ających o k ilkaset kilom etrów  od W ar
szawy, przy dzisiejszych w arunkach  kom un ika
cyjnych, rzecz to zbyt uciążliw a. To też dwaj 
poza m ną reprezentanci Galicy! pp. G łąbiński i 
Steczkow ski na posiedzenie drugie n ie przybyli, 
m imo, że decydowano o kwestyairh. w pływ ają
cych stanowczo może n® los gospodarczy Gali
cy!, w sposób, śm iem  powiedzieć, ciasny, par
tyku larny , nieżyczliwy. O m eritum  tu ta j — zw ią 
zany  poufnością obrad ■— n ieste ty  mówić nie 
mogę, przyjdzie ma to pora w Komisy! skarbo
wej i w Sejmie.

R ada finansow a niczego- n ie uchw ala, decy
duje w rażenie p. m in is tra  skarbu, ale m im o to 
m in ister, opierający się n a  opinii p rzew ażają
cej ilości przem aw iających w duchu jego życzeń, 
pozbywa się znacznej części swej odpow iedzial
ności. Nie rozum iem  też, jak  mogła, komisy® 
skarbow o-budżetow a uzgodnić delegacyę posłów 
do Rady takiego typu  z pcwaoo Sejm u i jego 
członków. O ile chodziło p. m in istrow i o facho
we w iadom ości którego z posłów, to może p ry 
w atn ie  zasięgnąć jego mięły, taksam o, jak  od 
każdego innego- obyw atela, ale członek Sejm u 
urzędowo do jak ie jś  funkcyi delegowany, jest 
kcintrolorem  adm in istracja , w zględnie wobec 
niej decydującym  czynnikiem , n igdy  więc nie 
pow inna opinia posłów w ich  urzędow ym  cha
rak terze  być równoważną, z op in ią  choćby n a j
bardziej fachowych reprezentan tów  in teresan 
tów, a  tem  m niej czynnikiem , n ad  k tórym  m i
n is te r przechodzi sobie do porządku.

Sejm  i jego kom isye czy delegacye w yrażają 
sw oją opinię jedynie drogą uchw ał, w iększością 
głosów powziętych, a  nie przez udział w dy
sk u s jach  ciał n ieparlam entarnych .

Na członków semimaryów czy też klubów dy
skusyjnych  delegaci kom isrf w cha
rak terze  poselskim  n ie n ad a ją  się, staje tem u 
w  drodze pow aga Sejmu.

Posłow ie Sejm u, którzy b io rą udział w  obra
dach Rady skarbow ej, w swym chnrrk terza  po

selskim , pozbaw iają się też w części pełni swo
body zw alczenia p ro u ^ / iw  u«tew , opierających 
się n a  opiniach tejże Rady, a  wedle Jch zdania 
szkodliwych.

Z tych w szystkich względów jestem  zniewer 
lotny prosić o jak  najszybszą decyzyę nad  moją 
prowwiową. P eset P t ES, Diamaftd.

*  * *

N a powyższe pism o odpowiedział tow. Da
szyński, jak  następuje :

Do Szanownego Towarzysza posła Dra H. 
B i e m a n d a !

Nie m ogąc zwołać posiedzenia k lubu  posel
skiego, ssrtii jego kom isy! parlam en tarne j w  cza
sie feryi, m uszę prosić W as o pozostanie w Ra
dzie skarbow ej przez czas fetryi sejm owych przy
najm niej, poczem przedłożycie klubow i posel
sk iem u osobiście swoje pro pozy cyc.

Z partyirx-m  pozdrow ieniem  
Ignacy Daszyński, przewodniczący Z. P . P. S.

W  Sejm ie Ustawodawczym.

Przegląd gospodarczy
Kraków, 6 stycznia.

P. Grabski kompromituje się dalej!
Usiłując wybrnąć z bigosu, jakiego narobił, 

brnie w nim p. Grabski corez głębiej. Usiłując 
uzasadnić swe idyotyem e rozpo> ządzenia, od
słania tylko coraz bardziej swą naiwność i swój 
analfabetyzm ekonomiczny.

Czytając wczoraj jeyo mowę, wygłoszoną do 
dziennikarzy warszawskich, pękali Kra owianie 
ze śmiechu. „Bodajby pękli!“ — myślał sobie 
zapewne p. minister i prawdopodobnie w tym  
celu mówił te bzdurstwa. Ale o tyle się pomy
lił w swych rachubach, że ze śmiechu można 
tylko pękać, nie zaś pęknąć. Otóż najśmieszniej
szy w jego wywodach jest patetyczny frazes, za 
pomocą którego chce podnieść kurs marki pol
skiej.

„Podkopywanie marki polskiej — grzmiał p. 
minister — jest złe i szkodliwe i jest takiem 
samem przestępstwem, jak wyszydzanie działalno
ści arm;i w polu.

„Marka iest walutą polską, więc jej podkopy
wanie jest przestępstwem, inne zaś waluty jak 
korona i rubel są walutami obcemi i ich podtrzy
mywanie jest szkodliwem*.

Ale też p. Grabski straszy! — grozi niby są
dami polowymi tym, co za markę nie zefchcą 
płacić drożej n?ż koro;:ę, co nie chcą się dać 
okraść protegowanym przez niego spekulantom! 
— cóż, kiedy nikt się tych strachów nie boi!

Silniejsza jest rzeczywistość gospodarcza niż 
p. Grabski! Na giełdzie krakowskiej marka zró
wnała się z koroną, a nawet słychać, że pokąt- 
nie płaci się jnż 1 markę i 5 fenigów za 1 ko
ronę. W Warszawie doszedł kurs korony już 
96 fenigów. W Krakowie wogóie nikt już matek 
polskich kupować nie cnce (wolą kupować ru
muńskie lei), banki i kantory wymiany wzbra
niają się przy mr wać je z obawy dalszego ich 
spadku, a lemsamem dal zyeh strat, których im 
wymowa p. Grabskiego nie wynagrodzi. Oso
bliwy to minister skarbu* który sobie wyobra
ża, że frazesami można podnieść kurs waluty!

P A W E Ł  L A F A R G U E

SPRZEDAMY APETYT
(Dokończenie).

Em il u jaw n ia ł słabe w ysiłki buntu . „Nie 
w ierzgaj d ru h u "  — rzekł doń dozorca przy 
pierw szej prób ę n ieposłuszeństw a — „m asz do 
czynienia z silnym  przeciw nikiem , zostaniesz 
pokonany. W  pugilaresie  m am  św iadectwo le
karsk ie , rozporządzenia prefek ta policyi, posta
now ienie sędziego — słowem, w szystko niezbę
dne dla um ieszczenia dla ciebie w Charentonie. 
A tam  będę używ ał do ciebie k ija, jak  do zesła
nych  n a  galery".

Em il — pokonany, oszołomiony, znękany, żył 
bez woli, traw iąc  ciągle, cierpiąc ciągle, będąc 
w ciągłym  strachu . K ładł się, w staw ał, chodził, 

staw ał, siadał, pod kom endą swego dozorcy, 
pokorny i oniem iały  jak  obity pudel, nie ośm ie 
łający  się skom leć.

Pewnego p o ran k a  patron  zjadł sutsze, niż za
zwyczaj śn iadan ie : pochłaniał m iski zupy, po
żerał pasztety, nadziane rybą, zjadł całe kilo 
m ięsa i ca le stosy m akaronu . Em il był wyczer
p any  i spal przez dwie godziny; gdy dozorca po 
staw ił go n a  nogi dla ustanow ionego biegani/’ 
olbrzym ia ta  m asa  niestraw ionego pokarm

jak  kam ienne brzemię, uciskała  jego żołądek. 
Ciężkc stąpając, szed! z dozorcą, w lokąc nogi z 
w ysdkiem , z posępnie opuszczoną głową; n a  za 
kręcie drogi rzucił się w tłum  rozm aw iających 
i śm iejących się kobiet i mężczyzn. Sh... znaj
dował się v/ środku i by i najw eselszym  ze wszy
stkich. śm iech  jego donośny i brzm iący rozle
gał się, jak  trąba, a słuchacze pokładali się, słu
chając go.

— Co za o rdynarna  wesołość — mówił jeden 
z n ich — ktoby dał w iarę, to zw erzę dopiero co 
pochłonęło tyle jadła, którego ilość przeraziła
by dziesiątek chłopów po trzydniow ym  głodzie.

W idok p a tro n a  zad' wolonego i  w dobrym  
hum orze n a tch n ą ł D estouclies'a postaciow a
n iem : rozpycha tłum , rzuca się do nóg Scli..., 
płacze; wzywa m iłosierdzia, błaga o uw olnienie 
od strasznej niewoli, obiecuje zwrócić w szyst
kie pieniądze; b łaga o jedyną laskę — wy
tchnąć nie traw ić więcej d la drugiego. *

— Czego chce ten  szaleniec? — zapytał Scli..., 
odpychając go nogą.

Dozorca porw ał E m ila za kołnierz, podniósł 
z ziemi, powlókł przez pola do dom u i bezlito
śnie go obił.

To nauczy cię r re  zakłócać traw ien ia  p a tro 
na!... Destouchcs ulegał biernie, jak tępe wie 
»‘zę, lecz zdarza się, że i barany  w padają w 
wściekłość.

— Pracow ałem , m ęczyłem się po to, aby inny 
mógł rozkoszować się; znos łem w szystko; k ie
dy m ś opadłszy z sił, płakałem , bito m nie, po
zostaje m i tylko śm ierć. Odwagi i Nie należy 
zwlekać!

W ym knąw szy się z pod pieczy dozorcy, któ
rego spo ł, pobiegł do swego kata . Sch..., prot- 
m ieniejący, z tw arzą czerwoną, z niezakłóso
nem  sum ieniem  siadał do stołu. P rzeraził się, 
u jrzaw szy Em ila D eustouches‘a  wzburzonego, 
wściekłego z rewolwerem  w ręku.

— R atuje e!... nie zabijaj m nie!
— Podlec, niegodziwiec. Świnia, ob żartu ch !... 

Zam ęczyełś mnie... zabiłeś p racą  jednych i za
bijesz innych... nie będziesz jad ł wdęceji...

W ystrzałem , skierow anym  w brzuch, położył 
go. Sądząc, iż um arł, udał się do pclicyi i opo
wiedział sw oją historyę. K om isarz zadecydo
wał, ż jest to obłąkany; nadbiegł bez tchu  do
zorca i potw ierdził jego m niem anie, k tóre  po
św iadczyli lekarze-psychiatrzy.

Sch... wyleczył się z rany ; po upływie kilku 
tj godni ją ł się swego obżsr&twa.

Emil Destpuches osadzrir- zod e ł w Charen- 
tonie gdzie p d lega leczeniu zimną wodą, i ka- 
fiaTw ' bezpieczeństw a za to, że sprzedał swój 
ap eij t.

— 0 o o -
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Jeśli p. Grab«ki twierdzi, że relacya marki 
polskiej i korony powinna się opierać na sile 
kupna jednej i drugiej waluty, to niech mu się 
nie zd je, że odkrył Amerykę. Znana to odda- 
wna prawda, ale ta prawda pozostaje w jaskra
wej sprzeczności ze sztucznie narzuconą przez 
niego reiicyą: 100 koron =  70 marek polskich. 
Siła kupna korony jest Powiem znacznie większa 
ed siły kupna marki polskiej. Za granicą korona 
jest środkiem płatniczym; a pytamy się p. mi
nistra: jaka jest zagraniczna a ła płatnicza marki 
polskiej, której nigazie na rynku światowym przy
jęć nie chcą, która nie jest nawet notowana na 
żadnej giełdzie europejskiej z powodu zupełnego 
braku jakiegokolwiek poukłada?

Nie dość u. Grabskiemu, że swem głupiem  
rozporządzeniem wywołał strejk kolejarzy we 
Lwowie, — jeszcze się przy swem głupstwie u- 
piera!

Spisał się p. Grabski w tańcu, ale śmiało tań
czy dalej. Z umys etn niezmąconym znajomością 
rzeczy wtrąca się do najtrudniejszych spraw e- 
konomicznycb pierwszorzędnego znaczenia. Ale 
chyba już niedługo tego tańca!

frofesor Jerzy Michalski, dyrektor Banku kra
jowego we Lwowie, ossinówił przyjęcia posady 
wiceministra skarbu. Widocznie sądzi, że nie 
mógłby współpracować z takimi analfabetami 
jak p. Grabski.

Pożyczka amerykańska, którą miał zaciągnąć 
rząd polski, a co do której jeszcze p. Bil ński 
zawierał umowę, rozchwiała się, gdyż rząd Sta
nów Zjedn czonych nie chce zamienić asygnat 
pożyczki polskiej na asygnaty „Liberty Found*.

Aiirowizacya gornnów. Z Warszawy donoszą 
nam: D. 3 b. m. odbyła się w Sejmie w obecności 
posłow robotniczych konferencya między przed
stawicielami rządu, ministrami aprowizacyi oraz 
przemysłu i handlu z przedstawicielami robo
tników górniczych, przybyłych z Zagłębia Dą 
browskiego. Dyskusya toczyła się głównie na 
temat aprowizowania górników.

Minister aprowizacyi p. Śliwiński złożył o- 
świadczenie obowiązujące, że wobec bardzo nie
dostatecznego zaopatrzenia Zagłębia Górniczego 
rozpocznie natychmiast dostawę środków ży
wności, zaś od 13 stycznia r. b. regularną do
staw ę, w pełni kontyngentów, robotnikom przy
znanym.

W sprawie obuwia wykazano wadliwość do
tychczasowej organizacyi państwowej w prze
twarzaniu skóry.

Min. przemysłu i handlu p. Olszewski, przy
znał, że orgai izacya ta jest baruzo wadliwa 
i zapowiedział reformy na czas najbliższy.

Co do odzieży, to min. aprowizacyi dostarczy 
ją w takiej ilości, że każdy z górników będzie 
ją mógł zakupić za 400 mk.

Żądaniu górników co uo dostarczenia im na
fty, min. aprowizacyi obieca) uczynić w całej 
pełni zadość. Omawianie tej sprawy w stosuuku 
do całej ludności odroczono na czas późniejszy.

Z robotnikami przemysłu nafrowego zapowie
dział min. aprow żacy* osobną konferencyę, do
dając, że już teraz będzie im wydzielana ta 
sama norma żywności, co dla górników. Na
stępnie odby.a się narada przedstawicieli górni
ków z min. handlu i przemysłu na temat pracy 
w kopalniach.

Co jest przyczyną k lęsk i w  przem yśle budo
wlanym ? Odnośnie do a rty k u łu  pod tym  ty tu 
łem, zamieszczonego w num eaze naszego dzien
nika z 31 g rudn ia, o trzym ujem y od Tow arzy
stw a akcyjnego „G órka" w  Sierszy i  od Towa
rzystw a akcyjnego fabryki Portlamd-cemeiatu 
w Szczakowej następujące w yjaśnienia:

„M ałopolskie fabryki cem entu n ie  u p raw ia ją  
wcale eksportu  do Niemiec i  nie czyniły dotąd 
w tym  k ie ru n k u  żadnych zabiegów co każdo- 
cześnie stw ierdzić może Państw ow a Kom isya 
przywozu i wywozu. — Co do tw ierdzenia, jak o 
by cem entow nie Szczakowa i  Górka ekspadyo- 
wały cem ent do N ieniieckiej-A ustryi to isto tn ie 
eksport ten  się odbywa, sp raw a ta  przedstiarwi 
się jednak  w  zupełnie innym  śiwietle, jeżeli we
źmie się pod uw agę następu jące  okoliczności:

W iadom o ogólnie, że w pierw szych m iesiącach 
roku 1919. ru ch  budow lany w k ra ju  a  tem  sa
ldem zapotrzebow anie cem entu było tak  m in i
m alne, że reprezentanci galicyjskich fabryk ce
m entu k ilkak ro tn ie  zw racali się do W ładz rzą
dowych w W arszaw ie z prośbą o wszczęcie p ań 
stwowej akcyi budow lanej, k tóraby  um ożliw iła 
cementowniom  u trzym anie ru ch u  fabryk. Na 
in terw encję  tę oświadczyło M inisterstw o robót 
Publicznych oraz M inisterstw o przemysłu i h a n 
dlu, że rząd  d la b rak u  funduszów  nie jest w '  
ńiOKnościi przyjść przemysłowi w ten sposób z 
bomocą, że natom iast aby u łatw ić fabrykom  
cboć w części zbyt cem entu, gotów jest udzie

lić zezwolenia n a  wywóz znaczniejszej ilości ce
m entu  do N iem ieckiej-A ustryi, gdzie zapotrze
bow anie było podobno znaczne. M inisterstw o 
przem ysłu  i h an d lu  ośw iadczyło dalej, że m o
żność eksportu  cem entu do NiemieckŁej-Austryi 
je s t m u bardzo n a  rękę ze względu n a  p raw ie 
zupełny b rak  innych tow arów  rekom pensacyj
nych za arty k u ły  sprow adzić się m ające z Nie
m ieckiej- A ustryi i że eksport ten  w in teresie  
publicznym  popierać będzie wedle możności.

F ak tem  jest, ze zapotrzebow anie cem entu  w 
k ra ju  wzrosło zw łaszcza w  drugiej połowie u- 
biegłego roku w sposób bardzo znaczny, fabry
k i m ałopolskie byłyby jednak  w m ożności zapo
trzebow anie to pokryć zupełnie, gdyby um ożli
wiono im  to przez regularno  i dostateczne do
staw ian ie potrzebnych wagonów'. W tem  leży 
powód b rak u  cem entu w k ra ju  a  nie w jego 
eksporcie za granicę, poniew aż cem entownie 
dysponują dziś znaczniejszem j ilościam i goto
wego p roduk tu  aniżeli w. roku  ubiegłym  o tym  
sam ym  czasie.

Mizery a w agonow a daje się fabrykom  odczu
wać coraz bardziej, ponieważ kolejowych wago
nów kry tych  jes t coraz m niej w' obiegu, zaś 
w edług znanego rozporządzenia M inisterstw a 
kolejowego zabroniono używiania wagonów eks
portow ych dla ru ch u  w k ra ju , z tem, że pod
staw ione fabrykom  wozy obcego pochodzenia, 
używ ane być m ogą jedynie dla przesyłek ekapor 
towiych. Jeżeli weźniem y przeciętną ilość dosfcar 
czonych wagonów krajow ych a obcych w osta
tnich trzech m iesiącach roku  1919, to  o trzym a
my, że zapotrzebow anie wagonów krytych po
kryw ano cem entowniom  praw ie 80 proc. wago
nam i obcego pochodzenia a  ty lko 20 proc. w ago
nam i krajow em i. N aturaln ie, że tak  m ałą  ilo
ścią wagonów kolejowych n ie m ożna pokryć 
zapotrzebow ania cem entu  w całym  k ra ju , w ina 
n ie  leży jednak  po stron ie  fabryk.

W  końcu stw ierdzam y, że n ie jes t prawdą., ja 
koby eksport do Austnyj -wywołany był zam ia
rem  podw ójnych zysków, pomiewtaż ceny cem en
tu  n a  eksport do Ausłiryi obciążone są  ciem 
i frachtem  i n ie przekraczają, notow ań w obro
cie krajowym*'.

K R O N IK A
Kraków, 7 stycznia. 

Katastrofa węglowa w Krakowie
Miasto nasze znajduje się znowu w katastrofal- 

nem wprost położeniu z powodu braku węgla. 
Jak komunikat gazowni miejskiej głosił, gazownia 
pracuje bez żadnych zapasów węgla i grozi jej 
każdego dnia zamknięcie. To samo odnosi się także 
do elektrowni miejskiej. Ludność naszego miasta 
pozbawdona jest możności zaopatrywania się nawet 
w minimalne ilości węgla, po 3 ctu. cł. na mie
siąc. Są nawet tacy, którzy nie mogli dotąd zrea
lizować asygnat za październik zeszłego roku. 
Szkoły i gimuazya dla braku węgla zmuszone będą 
wkrótce zawiesić naukę.

Stan ten pogarszają często wykonywane rekwi- 
zycye węgla przeznaczonego d'a miasta przez różne 
władze i urzędy. Wczoraj eyrekeya kolei w Kra
kowie telegraficznym nakazem zajęła S3 wagonów 
po 20 i 15 ton węgla gurnuśi^skiego, który był 
przeznaczony tita ludności I szkól w Krakowie. 
Ogółem czyni ta 150—189 wagonów normalnych.

Nie można się zatem dziwić, że pomimo poja
wiających się od czasu do czasu wiadomości 
o zwiększeniu się produkcyi węgla w kopalniach, 
nietylko, że nie występuje żadna poprawa stosun
ków-, lecz stan coraz się pogarsza.

Na nic się nie przydadzą wszelkie wysiłki czy 
to zarządu miasta, czy Rady miejskiej, skoro po 
wielu trudach i staraniach, otrzymane węgle dla 
ludności Krakowa, w drodze ulegają rozmaitym 
rekwizyeyom. W każdym razie przed każdą zamie
rzoną rekwizycyą powinno następować porozumie
nie z zarządem miasta, a to w interesie dwustu* 
tysięcznej ludności, która ma piawo domagać się 
obywatelskiego postępowania wobec niej.

Zaznaczyć należy, że rekwizycye przeprowa
dzane są przez kolej, tyiko z przydziału dta mia
sta Krakowa. Kraków więc i w tym kierunku trak
towany jest conapuuiej niesprawiedliwie. Jeżeli 
brakuje węgla na kolei, to należy rozłożyć rekwi
zyty  na wszystkie okręgi według pewnego pro
centu, a nie odbierać naszemu miastu całego kon
tyngentu,

W w a lc e  o  p r e s ę  ro b o tn iczą
Edafareacya powialm e Ł m o sw y e se .

Z Chrzanowa donoszą nam :
W niedzielę 4 »iu. odrę -.a się w "b rzan  v,te 

pow iatow a konferencya kona umów robotniczo-

chłopskich, k tó re rozw ija ją  się znakom icie i 
oddały robotnikom  oraiz m ałorolnym  znakom i
te usługi, chroniąc ach od ostatecznego głodu.

Zebrało się przeszło 100 delegatów  w  saJi po
w iatow ej rad y  robotniczej PPS. Zagaił i prze
wodniczył tow. W róblew ski. Ze spraw ozdania 
w ynika, że w powiecie jes t 35 Spółek Spożyw
czych z 5 tys. członków. Pas. Tow. K. Czapiń
ski obszernie om ówił komćeczmość planowej 
akcy i oświatowej, zaś ze szczególnym  n ac i
skiem  przedstaw ił sytuacyę „Naprzodu*1, k tóry  
obecnie — zreorganizow any i rozszerzony — 
odpow iada w zupełności w ym aganiom  rcibo- 

tn ika , zaś ze swej s trony  potrzebuje czynnego 
poparcia  ogółu zorganizow anego i  uśw iado
m ionego p ro le ta rya tu .

W dyskusyi zabierał głos szereg mówców: 
tt. W róblewski, dr. B ribram , P ilch, delegaci z 
Reguiic, Byczyny itd . W szyscy gorąco w ypo
w iedzieli się za natychm iastow ą planow ą ak- 
cyą n a  rzecz „Naprzodu**. W  końcu uchw alono 
jednogłośnie rezelueyę, k tó ra  w ita  reorganiza- 
cyę „N aprzodu1*; wzywa tow arzyszy do zorga
n izow ania we w szystkich spółkach kolportażu; 
pow ołuje do życia sieć korespondentów  w po
w iecie; proponuje „Naprzodowi** szerzej u - 
w zględniać ru ch  kooperatyw ny; wreszcie 

(rzecz najw ażniejsza) w prow adza do pow iatu  
1003 egz. „Naprzodu**.

N astępnie konferencya p rzystąp iła  do bieżą
cych sp raw  kooperatyw nych. Tow. Zif i er z 
Podgórza w yjaśn iał znaczenie ru ch u  koopera- 
tywne§-o n a  naszym  gruncie. St. Babula, d r 
B ribram  i inn i w yjaśniM i spraw ę księgowości 
spółek. Po ożywonej dyskusyi owocną pracę 
konferencya zakończono.

Zwracam y uw agę ogółu tt. na uchw ały kon- 
ferencyi w  spraw ie „Naprzodu61. Rzeczą bo
wiem je s t nieodzowną, ażeby w  jej ślady n a
tychm iast poszły inne organizacye robotnicze 
—■ kooperatyw ne, zawodowe i  polityczne. Dzien
n ik  pow inien być poprostu  sk entyngeatow any  
i m iejscowe organizacye w inny dbać, aby pre
n u m era ta  lokalna  n ie cofnęła się poniżej kon
tyngentu . Tylko w razie roztoczenia troskliw ej 
opieki ze strepy  crgartizaeyi robotniczych bę
dziem y m ogli należycie rozw inąć robotniczy 
o rgan  codzienny, — taić n iesłychanie ważny 
zwłaszcza dziś, w dobie budow ania Polski d e 
m okratycznej i w ielkich zagadnień stojących 
przed so c ja l i zm om.

Inieiigcncya a socyalizm
Odczyt

Na temat „Intelisrencya a socyalizm* urządza 
Krakowska Rada Robotnicza dziś, we wtorek 
6 stycznia o godz. 4 po południu w sali Towa
rzystwa technicznego (Straszewskiego 28) od
czyt towr posła K. Czapińskiego. Bilety po 
1 K przy wejściu. Po odczycie dyskusya.

Należy powitać tą inieyatywę Krakowskiej 
Rady Robotniczej a to z dwu względów:

Po pierwsze takie dyskusye publiczne znako
micie spotęgują nasze życie umysłowe. Życie 
społeczne Europy doznało kolosalnego wstrząsu 
po wojnie. Mnóstwo nowych zagadnień powstało, 
zaś wiele starych nabrało cech ostrej aktual
ności. Odbywa się wielkie przewartościowanie 
wartości. Dz eimy się swem doświadczeniem i 
wiedzą m ędzy sobą! Socyalizmowi z nainry 
rzeczy przypada prawo i obowiązek inieyatywy.

Po drugie specyalnie dany temat ma wielkie 
znaczenie w dobie obecnej. Wojna i jej konse
kw encje zniszczyły mnóstwo tradycyjnych choć 
niemądrych przesądów i uprzedzeń w stosunku 
do socyahzmu, do jego celów i taktyki. I w szę
dzie na zachodzie obserwujemy jeśli nie tłumne, 
io w kajdym razie liczne przystępowanie inte- 
iigencyi do socyalizmu. Tembardziej, że rewo- 
iucya nieraz usunęła te zewnętrzne przeszkody, 
które utrudniały tajnym sympatykom socyalizmu 
wypowiadanie się otwarte.

i oto we Francyi inteligenckie zawody przy
stępują masowo do Konfederaeyi Pracy. W diem- 
C2ecn socyalistyczny ruch inteligencki zrodził 
nawet cały szereg nowych pism. Wprawdzie 
nie brak tu i „darów Danajów*, nie brak i po
mysłów niefortunnych (np. „Individualsozia!is- 
mus“ Natrowskiego). Ale idea socyalistyczna 
ogromnie zapłodniła bieżącą myśl społeczną i 
literacką, pociągając jednocześnie iic%ue szeregi 
inteligencji ku socyalizmowi. W Aastryi (niem.) 
przystępowanie grup inteligenckich do partyi 
wywołało nawet ożywioną polemikę w „Kampfie" 
o stosunku partyi do tych neoiitów.

U nas w Polsce szowinisty- zna demagogia 
endecyi i pseudóreligijna slerykałów w ogro
mnej mierze przyczyniły się uo zniedołężnienia 
my.-li inteiigeucRie . Ale i tu  f i 68 przełamuje 
przesądy i zmusza do refleksji, ileż to razy
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głodujący in teligent z zazdro ic!ą  spogląda na 
organizacyjne zdobycze prole a ry a lu  pra y  fizy
cznej, k tóry  dzięki sw ym  orgam zaeyom  p trafił 
p rzetrw ać najcięższe chwile. I jakżeż utrzym ać 
tu  nikczem ne dem agogiczne hasło k i. Lutosław
skiego, że każdy stre jk  w ybucha „na rozkaz 
B eriin a“, skoro pp. profesorzy sz-ół  średnich 
lub  sędziowie zaczynają strajkow ać i dem on
strow ać!?

P ry sk ają  przesądy. P ada hasło  'organizscyl i 
zbliżenia się do ruchu proletaryaekiego (Żerom
ski w o -tatnich broszurach) Pow stają „rady 
in te lig en cji pracującej", bujnie się rozrasta ją  
organizacye zawodowe (nauczyciele).

Zaczynam y się lepiej rozumieć!...

£o rsb ią  komisarze targow i. P u b liczn o ść  krak o
w sk a  u ża la  s ię  na sto su n k i, jak ie  panują n a  ryn 
k ach  k rak ow sk ich  p o d cza s targów . P rzek u p n ie  
n ie  trzym ają s ię  p rzep isó w  i już od w czesn ej g o 
d z in y  grasują  m ięd zy  k ob ietam i w ie łsk iem i i w y 
kupują produkty  sp o ż y w c z e , podbijając przez to  
ic h  cen y . P u b liczn o ść  n ie  m a przed k>m się  u ż a 
lić  na te  n ie z w y k łe  praktyk i p ask arzy , g d y ż  pa
n ó w  k om isarzy  n ie  zn a jd z iesz , ani na  lek arstw o  J e 
że li s ię  zjaw ią , to  stają w  o o ro n ie  p rzek u p n iów , 
a n ig d y  p o k rzy w d zo n ej p u b liczn ośc i. S zczeg ó ln ie  
n ie  w id a ć  kom isarza  ta rgow ego  w  R yn k u  g łó w 
nym .

Paskarze się  odgrażają. F u n k cy o n a ry u sze  p ań 
stw o w eg o  u rzęd u  w a lk i z lich w ą  p od czas p e łn ie 
n ia u rzęd o w a n ia  w  p ogon i za  paskarzam i, natra
fiają na w id k ie  trud ności z e  s tro n y  p askarzy . 
W  cza sie  re w iz y i p ask arze przybierają  groźn ą  po
s ta w ę  i dop iero in lerw en cy a  p o liey i k ła d z ie  k ie s  
aw an tu rn iczem u  za ch o w a n iu  s ię  p askarzy . S z c z e 
g ó ln ie  n a jw ięk szy  opór staw iają  p rzem y tn icy  m ą
ki na K azim ierzu , grożąc Cjtęsto fu u k cyon aryu szom  
u rzęd u  w alk i z iicb w ą  rew olw eram i. W idoczn ie  
bardzo n ie  na ręk ę je s t  pask arzom  kon tro la  przy  
sp rzed aw an iu  p rod u k tów  sp o ż y w c z y c h  —- w o lą  
on i b eż  tej k on tro li p u szczać  na  p asek  i p rzem y
cać tow ar p oza  obręb K rakow a.

N ie ste ty  n a le ż y  stw ierd z ić , ż e  ty lk o  jed en  p ań 
s tw o w y  urząd w a lk i z iich w ą  pracuje en erg iczn ie , 
g d y ż  dw a in n e  tego  rodzaju  u rzęd y  w  n aszem  
m ieśc ie  n ie  dają o so b ie  z n a k u  ż y c ia . Szk od a  
w ięc  p ien ięd zy  na  ich  u trzym an ie  i lep iej, ż eb y  
zo sta ły  zn ies io n e .

Z tea tru  „B agateli"  kom unikują: D z :sie jszy  d zień  
św ią teczn y  „Trzech króli" p rzyn ies ie  w  „Bagateli"  
trzy  przedstaw ien ia: P op o łu d n iu  „R oztw ór prof. 
P ytla" , w ieczorem  „T ancerka" L en gyela . We środę  
raz je szcze  u jrzym y program  sy lw es tro w y , k tóry  
ustąpi m iejsca  w e  czw artek  przew yborm -j farsie  
H eu eq u in e’a i Y ebera p, t. „C zy jest co do ocle- 
aia".

Zainteresowanie Szopką krakowską, która  d z i
siaj w  n o cy  p rzyb ęd zie  do „B agateli"  je s t ogrom ne. 
P rzepyszne figurk i m etrow ej w ie lk o śc i w yk on an e  
przez m ajstrów  w  sw o im  rodzaju , w y w o ły w a ć  będą  
sa lw y śm iech u , a w y so c e  ak tu a ln y  tek st — ubrany  
w form ę w y b itn ie  literacką —  sp otęgu je  b ezw ąt-  
pienia w rażen ie . N ie liczn e je szcze  p ozosta łe  b ilety  
sprzedaje kasa  teatru  do w ieczora .

O peretka W N ow ościach . N ajb liższą  prem ierą  
nr N o w o śc ia ch  będziej 3  a k tow a  op eretk a  Fr. Le- 
ftara „W eso ła  w d ó w k a " .

M elodyjna ta op eretk a  c ie szy ła  s ię  z a w sz e  w s z ę 
dzie n ie z w y k łe m  p o w o d zen iem . T o też  d yrek cya  
aie szc z ę d z i tru dów  i k o sz tó w  by o p eretk ę  tą w y 
staw ić z w ie lk im  p rzep ych em . „W eso ła  w dów ka"  
w ejd zie  na a fisz  w  so b o tę  10 s ty czn ia . W g łó w 
nych rolach  w y stą p ią  pp T eod ozya  W an d yczow a  
(w d ów k a) i J o z e f  S o ln iek i (D an iło ). D ziś w e w to 
rek p op o ł. c ie szą ca  s ię  n ies łab n ącem  p ow od zen iem  
R ew ia o p eretk ow a , w ie c z ó r :  „Tam g d z ie  "skowro
nek śp iew a" .

Krakowskie Towarzystwo lekarskie. W  dniu 14  
bm. o g o d z . 6 w ieczó r  o d b ęd z ie  się  w  lok a lu  tow . 
(R ad ziw iłłow sk a  4) z w y c z a jn e  p o s ied zen ie  n au k o
w e, na  k tórem  p. Dr. M ikoła sk i dyr. o . n . r. 
i p. Dr. K ubn insp . lek . w y g ło sz ą  o d czy t p. t . : 
„E pidem ia duru p lam istego  w  M ałopolsce w  r. 
1919 . L ek arze , m ieszk a jący  p o za  K rakow em  będą  
m ile w id z ia n i, jako  g o śc ie .

Nowe lin ie  akcyzowe w Krakowie. Jak  ju ż  do- 
a o siłiśm y  z d n iem  1 s ty c z n ia  b. r. u tw o rzo n o  n o 
w e lin ie  a k c y z o w e  od stro n y  P od górza . N ie  od  
rzeczy  b ęd zie  w y m ien ić  n o w e  te p osteru n k i a k c y 
zo w e, w y b u d o w a n e  d aleko  za  m iastem . S ą  to :  
U rząd lin io w y  R y b itw y  Nr. 18  p rzy  g o śc iń cu  do  
R yb itw , urząd  lin io w y  Pro kocim  Nr. 14  przy  g o 
śc iń cu  do P rok ocim a, urząd lin io w y  W ola D ucha- 
cka Nr. 15 p rzy  drodze do W oli D uchaekiej, urząd  
lin io w y  B onarka Nr. 16 przy d w orcu  k o le jow ym  
P od g ó rze-B o n a rk a , urząd lin io w y  Ł a g iew n ik i Nr. 17 
p rzy  g o śc iń cu  do Ł a g iew n ik , u rzą d  lin io w y  Ko
b ierzy n  Nr. 18  p rzy  drod ze do K ob ierzyn a, oraz  
u rząd  lin io w y  P y c k o w ic e  Nr. 19 , n a  m iejsce  ze

tk n ięc ia  s ię  gran icy  m ięd zy  D ębnikam i, a  P_,cho- 
w icam i z brzeg iem  W isły . P rzez in n e  p u n k ty  niż  
te , n a  k tó iy c ti są  u staw ion o  w y m ien io n e  u rzędy , 
n ie  w o ln o  przez n o w ą  lin ię  a k cy zo w ą  w p row a
dzać p rzed m iotów  ob jętych  taryfą  lin io w eg o  p o 
datku  sp o ż y w c z e g o  do K tak ow a. D rogi i śc ieżk i 
podpadające pod ten  zakaz zo sta ły  zaop atrzon e  
tab licam i (ostrzegaw czem i.

P rócz  w y ż e j w ym ien io n y ch  u rzęd ó w  a k c y z o 
w y ch  o tw o rzo n o  ek sp o zy iu ry  n a  dw orcach : Pod  
góeze-W isła , P od górze-P laszów , P od górze-m iasto  
i P od górze-B onark a.

Szk ło  c a  pasku. K rakow ski Z w iązek  szk larzy , 
d on iósł do p a ń stw o w eg o  u rzęd u  w atk i z lichw ą, 
że  firm a Ś led z io w sk i przy ul. 'F lo r ia ń sk ie j, sp rze
dała ca ły  w a g o n  szk ła  g a zo w n i m iejsk iej, która  
rozsp rzed a ła  zak u p ion e  szk ło  osob om  p ryw atn ym . 
Z apytu jem y o d p o w .ed n ie  czy n n ik i, sk ąd  przych o
dzi g a zo w n ia  m iejsk a  do trudn ien ia  s ię  sp rzed ażą  
szk lą , g d y  do tego  je s t  p o w o ła n y  k rak ow sk i zw ią 
zek  szk larzy .

N ie szczę ś liw e  wypadki. W czoraj w e z w a n o  p o 
g o to w ie  ra tu n k ow e do G óik i n arodow ej, g d z ie  
3 0 -le tn i R om an C horąży, fornal spadł ze  sch od ów  
i z łam ał p od staw ę czaszk i. L ekarz p ogotow ia  s tw ier 
d ził już ty lk o  śm ierć. —  Na p o g o to w ie  ratunk ow e  
p rzy n ies io n o  w czoraj w .eeza rem  4 0 -!e tiiieg o  Wi
ktora T y lk ę , k ie io w n ik a  fab ryk i, u k tórego stw ier
d zon o  stan  om d len ia , z p ow odu  w yp ad n ięc ia  z do
rożk i. Jak  op ow iad ają  św ia d k o w ie  T y lk o  jech ał 
z  jak im ś w ojsk ow ym  przez R ynek  g l. i tam  w szczą ł 
z  n im  aw an tu rę. P od czas „w alki" d yrek tor faoryk i 
w y p a d ł z d orożk i i  d ozn a ł s iln y ch  ob rażeń  na  
g ło w ie , w sk u tek  czeg o  i  m dlał.

Śmierć kobiety pon kołami samochodu. W czoraj 
p opołu dn iu  w  P rądniku  C ze iw on ym  pod  K rako
w em , na zd ążającą w  s b o n ę  m iasta k ob .etę  w padł 
p ęd zący  z  zaw rotn ą  szy b k o śc ią  sam ochód , m iaż
d żąc  jej k la tk ę  p ie is io w ą . W drod ze na  p o go tow ie  
ratu n k ow e k ob ieta  zm arła. Z zezn a ń  św iad k ów  
ok aza ło  s ię , ż e  k ob ieta  pochodzi z  M ichałow ic. 
Sam ochód  był w o jsk o w y , jednak  n ie  m ożn a b yło  
stw ierd zić  num eru , g d y ż  jadący w  n im  n ie  zatrzy
m ali s ię  po w yp ad k u , lecz  zd w o ili szy b k o ść  jazdy . 
Z azn aczyć n a leży , ż e  w  krótkim  ok resie  czasu , 
je s t to  ju ż  czw a rty  w y p a d ek  p rzejech an ia  przez  
sam ochód .

Napady na pociągi towarowe. Od d łu ższeg o  czasu  
na lin ii m ięd zy  M ydlnikam i, a K iak ow ein  jakaś 
zorgan izow an a  szajka, urządza sy stem a ty czn e  na
p a d y  n a  pociągi tow arow e, w io zą ce  p rzew ażn ie  
p rod u k ty  sp o ży w cze . Na tej w ła s n e  p rzestrzen i, 
p ociąg i n ieco  zw aln iają , co jest na  rękę rzezim ie
szkom , k tórzy  w sk aku jąc da  w agon ów , w yrzucają  
tow ar w  przyd rożn e row y , g d z ie  czek a  druga  
p artya i u n osi zrab ow ane rzeczy . M imo d zielnej 
ob ron y  straży  k o lejow ej, udaje s ię  często  szajce  
w  c iem n ościach  n o cy  zd ob yć  bogaty  łup .

Pożar w Bierzanowie. W czoraj w ieczorem  od  
stro n y  P odgórza  w id ać b yło  na n ieb ie  w ie lk ą  łu n ę . 
Jak s ię  o k aza ło  palił s ię  w  B ierzan ow ie  dom  m ie
szkalnym i sto d o ła . N a m iejsce  p ożaru  w yjech a ła  
straż podgórska.

W obronm  Galicy! w sch od n iej. P ro test p rzeciw  
zam ierzon em u  przez  R adę N a jw y ższą  w  P aryżu  
nadan iu  p row izoryczn ego  sta tu tu  organ izacyjn ego  
dla Gal ey i w sch od n iej, u ch w a liła  Rada n ad zorcza  
K rajow ego Z akładu P e n sy jiu g o  (T ow arzystw o  w z a 
jem n ych  u b ezp iecze ń  U rzędn ików  p ryw atn ych ) w e  
L w o w ie  na sw etn  p ierw szein  p osied zen iu  dnia  
20-go  gru d n ia  z. r. im ien iem  polskii g o  ogółu  u rzę
d n ik ó w  p ryw atn ych  M ałopoisk i i Ś ląsk a  C ieszy ń 
sk ieg o . —  P io te» l zo sta ł p rzesłan y  N acze ln ik o w i 
P a ń stw a , M arsza lkow i S ejm u  U staw od aw czego  
i P rezy d y u m  R ady Ministrów'.

Największa lokomotywa na świecie. D yrek cya  
ko lejow a  w  S tan ie  W irginii zakupiła  u am erykań- 
sk ie i sp ó łk i n a jw ięk szą  lo k o m o ty w ę  w  śm iecie . 
M aszyn a ta w a ży  6 8 4 0 0 0  fu n tów , a z tenderem  
9 0 0 .0 0 0  fu n tów . O w ie lk ośc i lo k o m o ty w y  m ożna  
m ieć po ęc ie  z tego , ż e  średnica kotła  w y n o s i 9 
stóp  5 cali, T ender zaw iera  12 ton  w ęg la  i 5 0 .0 0 0  
litrów  w o d y . M aszyn a zu ż y w a  w  g o d z in ę  6 i pół 
ton  w ęg la . Ma być sp o rzą d zo n y ch  10 m aszyn  tego  
sam ego  typ u .

20 000 milionerów w Stanach Zjednoczonych. 
Kore.-pondenc „ W estm inster G azette" z Nowego 
Jo rku  publikuje s ta ty sty k ę  urzędu podatkowego 
Stanów  Zjednoczonych, z k tó n  j okazu e się, ze 
A m eryka posiada obecnie tylko 20.100 m ilione
rów. Cyfra ta pow ięk-za się stale o 2.000 no
wych m ilionerów rocznie. Do kategory i tej n a 
leżą kapitał ści, k  órych dochody roczne pize- 
k racza ją  50 000 do arów. Od początku wojny 
liczba m ilionerów Stanów  Zjednoczonych wzro
sła o 12.000! Oto rezu ta ty  św ian wej wojny, 
w  której narody  krw aw iły się i niszczyły, a mię
dzynarodow y kapitalizm  czerpał z niej złoto 
milionami l

Teatr Im . J u l. S ło w a c k ie g o .
W torek ncpęl.: ..B stleem  Helskie" I R ydla.

W ieczór: .N erwow i" W . Sardou i I .  Barr:er‘a. 
Srcda: ..Tartuffe" M oliera.
C zwartek: „Nina" L. Kam pfa.
P iątek : „Tartuffe" M oliera.

Teatr „Bagatela”.
W torek popoł. „Roztwór nref. Pytla".

O 7 i pół w iecz.: „Tancerka".
O 11. w  nocy:.. Szopka krakow ska".

Środa; „Kraków na szczudłach".
Czwartek: „Czv jest co do oclenia".
P iątek : ..Czy jest co do oclenia".
N ied zie la  popoł.: „Dudek".

W ieczór: „Kobieta bez skazy".
Teatr powszechny.

W torek popoł.: „Boże Narodzenie".
W ieczór; „Straszny dwór".

Środa: ..Baron cygański".
C zw artek: „Podjazd n ieprzyjacielsk i" .
P iątek : ..K siężniczka Trebizondy".
Sobota popoł.: Boże Narodzenie".

W ieczór: „Podjazd n ieprzyjacielsk i" .
N ied ziela  popoł.: „Potasz i Perlm utter".

W ieczór: „B iałe fartuszki".
Operetka w N o w o śc ia c h .

W torek popoł.: „R ew ia operetkowa".
W ieczór: „Tam gdzie skowronc-k śpiewa".

Środa: „M iłosc walca".
C zwartek: „C notliwa Zuzanna"
P iątek : Teatr zam knięty .
Sobota: P rem iera. „W esoła w dówka".
Kollegium r  y kładów naukowych. R ynek gl. 

Linia A—B. 1. 39.
C zwartek prof. dr Józef F lach ; „W alka obojga płci". 
Sobota, prof. dr Józ. R eiss: „B eethoven“ (z ilu stracyą  

m uzyczną).

Uprasza s ię  r.ioozieja, k tó ry  29  grudnia  skradł 
n a u czy c ie lce  p. Ch. K. w  tram w aju w K rakow ie  
toreb k ę z p ien ięd zm i i o so b isty m i doku m entam i, 
ab y  chociaż  d ok u m en ty  zw rócić  zech c ia ł do R e- 
d a k cy i „N aprzodu" u l. D u n ajew sk iego  1. 5 , I p.

Niech żyje pasek!
P y ta c ie ,  sk ą d  ja  fo r s ę  m a m  —  

w n e t  o d p o w  eciz ieć  m o g ę  w am .
T o  ra cze j w y  p o w ie d z c ie  m n ie , 
ja k  tu  d z iś  n ie  b o g a c ić  s ię .

Z a ty s ią c  m a r e k  k u p ię  fu tro  —  
ju ż  o w a  ty s ią c e  w a r te  ju tro ;  

b u ty , te n te g o , fr a k  —  
w s z > s tk o  d r o ż e je  n a  m n ie  w sz a k .

M am  tr o c h ę  p r z e d w o je n n y c h  sk ó r . 
C en a  ich  r o ś n ie , ja k  te n  b ór.
J a  tu  p ię ć  m in u t g a d a m  w a m , 
a  o n e  w c ią ż  d r o ż e ją  ta m .

Z a tem  b o g a c tw a  n a m  d z iś  n ie  b ra k , 
b o  s k ó r ę  w ła s n ą  m a  i ż e b r a k .

A  d z iś  — k a ż d y  lo  w ie  —  
s k ó r ą  z a  w s z y s tk o  p ła c i s ię .

Ż e  sm a r o w a n ia  s z tu k ę  z n a m , 
w ię c  w  sk ła d z ie  p e łn o  w ę g la  m a m .
L e ż y  sp o k o jn ie  w ę g ie l  —  i  
le ż ą c  tak , w c ią ż  u io ż e j e  m i.

N ie c n  s o o ie  j e s z c z e  tam  p o le ż y ,  
z a c z n ą  g o  s z u k a ć  ju b ile r z y ,  

b y  c lio ć  n a d o b n a  p łeć  
w ę g le  w  k o lc z y k a c h  m o g ła  m ie ć .

G d y  m in ą ł z e s z ło r o c z n y  m ró z , 
rzą d  n a m  sz w a jc a r sk i —  p łó tn a  z w ió z ł.  
S p r z e d a w a ł k u p ie c  to w a r  te n  
W e d le  P u za p u  s r o g ie  u c e n .

D z iś  w ład /.a  b y w a  m n ie j ok ru tn ą :  
d r o ż ę ,e  n am  w  K ie sz e n ia c h  p łó tn o .

W  h a n d lu  p o p r a w a  je s t:  
p łó tn o  p o  sk le p a c h  s k a c z e  f e s t .

W id z ic ie , ż e  p a s k a r s tw a  raj 
z w o ln a  z b j g a c i  c a ły  kraj.
P o ls k a  w  ła c h m a n a c h , a le  z w ż :  
w  ł  ich m a n a o h  ty c u  k a p ita ł m a sz ,

b o  n a w e t  w  s tr z  p a c h  tw y c h  p o rc ią tek  
p o w a ż n y  k r y je  s ię  m a ją tek .

T a k  w ię c  o jc z y z n a  tw a  
m ilia r d y  w  s ta r y c h  sp o d n ia c h  m a .

Benedykt Hertz.

Na fundusz prKsswy „Naprzodu": Spółka Spo
żywcza d ru k arzy  „Samopomoc" w  K rakow ie 
K 200.

Na Pogotowie Ita  tankowe: GoeaaT, Kraków,
K 10.

—  O O O - I
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największe arcydzieło świata ilustrowane śpiewem chóru 
najznakomitszych śpiewaków opery oraz muzyką orkiestrainą

w Kinoteatrze „SZTUKA" Hotel Saski, św. Jana 6 
—    —     _________________________

 fisia Mami iwssiiiSi
Wiedeń (FAT). Biuro kor. donosi z Zurychu: 

W łoscy delegaci, k tó rzy  wrócili z m iędzynaro
dowej konferencyi w W aszyngtonie, przybyli do 
Neapolu i, jak  donosi „Epoca", w yrazili się pe
symistycznie o widokach rychłego wprowadzenia 
w życie mięiizynaroSonsĘjo ustawodawstwa robot
niczego. '

Kredyt amerykański dla Austryi 
i Niemiec —  d a Polski me!

Wiedeń. (PAT), Biaro koresp. podaje z Hagi za 
„Nieuwe Rotterdamsche Courant“, że rząd Sta
nów Zjednoczonych nie udzieli pożyczek pań
stwom europejskim, chyba tylko Austryi i tym 
krajom, w których panuje głód.

Wiedeń. (PAT). Biuro koresp. podaje wedle 
„Berliner Tageblattu", że bankierzy amerykańscy, 
którzy przybyli do Berlina, oświadczyli, iż debaty 
w kongresie waszyngtońskim co do udzielenia 
kredytu Austryi odnoszą się, jakkolwiek nie było 
to wyraźnie wypowiedziane, także do Niemiec. 
Udzielanie kredytu będzie następowało grupami. 
(Zob. „Przegląd gospodarczy" w dzisiejszym nu
merze „Naprzodu". Przyp. Red.).

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Amsterda
mu dn- 4 bm .: Według doniesienia Biura Reutera 
z Waszyngtonu, ogłasza „W ar Finance Corpora
tion" (Wojenne Towarzystwo finansów*), że mają 
być udzieione 4 zaliczki do ogólnej wysokości 
17 milionów dolarów dla tych fabrykantów, którzy 
pracują na eksport. Zarządzenie to uważają za 
pierwszy krok rządu na rzecz odbudowy znisz
czonej Europy (a raczej dla wzbogacenia amery
kańskich paskarzy 1).

Waszyngton. (PAT). Ag. Havas. Nowoiorscy ban
kierzy udzieMi iłhinom kredytu w wysokości 5 mi
lionów dolarów i są ękłonne ewentualnie udzielić'
dalszych pożyczek.

Czeskie  w y b o ry
Wisdeń. (PAT). Biuro kor. donosi z P rag i: 

„Narodni Pol: ika" donosi, że  w ybory do zgro
madzę ia narooowego odbędą się na Slowaczy- 
źnie nie równocześnie z w yboram i w Czechach, 
n a  Morawii i Śląsku, lecz dopiero w tydzień 
albo dwa tygodnie później.

Wylewy we Francyi
Paryż. (PAT). (Havas). Silne des/eze, kfóre 

padają n ieustannie od dwóch dni, wyw ołały 
znaczne w ezbranie rzek we w szystkich okolR

Pifflisi Mm i  im s:3i
Wiedeń. (PAT). „Neue Fr. P resse" donosi z B er

lin a : „H uta B ism arka", Katowickie Tow arzy
stwo Górnicze, górnośląski przem ysł żelazny, 
górnośląskie huty koksow e, Z akłady hr. Schaf- 
gotscha, firm a Borsig i skonsolidow ane kopal
nie węgla w Gliwicach utw orzyły związek „Che- 
m ische W erke" na Górnym  Śląsku, z siedzibą 
w Zabrzu i filią w Berlinie, celem w spólne
go obrobienia i zużytkow ania smoły, benzolu 
i am oniaku.

Przegląd społeczny
Biuletyn Biura socyalno-politycznego przy

zw iązku Robotników przem ysłu  górniczego u k a 
zał się Nr. 1. W  a rty k u le  w stępnym , Od w y d a
w nictw a" czytam y: „ Wwialee z wyzyskiem  i  z 
kap ita łem , skuteczniejszą czasem  jest broń, o- 
p a r ta  n a  rzeczowych arg u m en tach  i rozum nych 
p ro jek tach , stanow iących tak ty k ę  bojową, n a  
drodze reform  w arunków  p racy  i  płacy, aniżeli 
t. z,w. bezpośrednia akcya. W szak reform y w ar 
runków  pracy  i płacy przeprow adzano przez 
organiiziaeye zawodowe, m uszą się opierać n a  
rzeczowych arg u m en tach  i  stanow ią podłoże do 
obecnej ekonom iki gospodarczej. Ale n a  to n ie 
ste ty  n ie wszyscy kierow nicy ru ch u  Zawodowe
go, klasow ego zw raca ją  uw agę. Żyjem y w  cziai- 
sie w ielkich przew rotów  społecznych. Każdy 
dzień przynosi nowe zm iany. Każdy dzień wys
m aga od kierow ników  ru c h u  Zawodowego no 
wej tak ty k i, do codziennie zm ienionych potrzeb 
gospodarki społecznej zastosow aną.

K ierow nicy i-ucbu zawodowego pow inni o tem  
pam iętać, że ki erownictw o ruchem  zaw odow ym  
m ożna powierzyć ludziom  z pew nem  w yrobie
niem  życiowem, z dużą dozą in teligencyi i pe- 
w n em w yszk ol eniem .

„B iuletyn przynosić będzie dane z zakresu  
polityk i socj alnej, cyfry statystycizne, o produ- 
fccyi w ęgla w Polsce i zagranicy, o w ydajności 
pracy, o w arunkach  p racy  robo tn ika  górniicztego 
itd. Prócz tego, zamieszczać będzie zarysy  u- 
staw  z dziedziny ustaw odaw stw a ochronnego 
górników  itd . B iu le tyn  wychodić będzie ra® na 
k w arta ł.

Na n u m er pierw szy „B iu letynu" złożyły się 
a rty k u ły : „O ubezpieczeniu górników ", „W y
jaśn ien ia  um ow y zbiorowej d la  Zagłębia k ra 
kowskiego" Um owa dla krośnieństeilego zagłębia 
naftow ego", „Ugodia d la rew iru  oistmaiwsko-lear- 
wdńskiego", „R egulam in R ad robotniczych w

Wiadomości polityczna
Dr. Twardowski ustępu je ze stanow iska w ie

deńskiego pełnom oem ka likw idacyjnego Rzplitej 
Polskiej i przesłał już  prośbę o dym isyę N a
czelnikowi państw a.

Plotki czeskie. Ostrawska „Morgenzeitung" po
daje następującą wiadomość zupełnie nieprawdo
podobną, mającą najoczywiściej źródło w tenden
cyjnie przez czecbów rozsiewanych plotkach: „Od 
dłuższego czasu toczą się między Ententą a rzą
dami warszawskim i pragskim rokowania pozwa
lające przypuszczać że sprawa cieszyńska zostanie 
zadawalająco dla obu stron załatwiona. Plebiscyt 
na Śląsku ciesz, ma się nie odbyć i Śląsk ciesz, 
pod pewnymi warunkami przypaść ma Czecho- 
Słowacyi. Polska ma otrzymać za zrzeczenie się 
Cieszyna odszkodowanie gdzieindziej, zarówno 
gospodarcze jak i terytoryalne, przyczem myśli 
Si§ głównie o odpowiedniej regulaeyi rosyjskiej 
granicy. Zapewniają nas z wiarygodnego źródła, 
że Pol3ka zasadniczo zgadza się już na zrzecze
nie się Cieszyna".

Wiadomość ta oczywiście jak stwierdzają osta
tnie słowa jest wierutną bajką, gdy ż żaden, rząd 
Polski nie mógłby zrzec się Cieszyna nie popeł
niając samobójstwa. Mamy więc przed sobą przy
kład w jaki sposób czesi „urabiają opinię" zagra
nicą.

Poselstwo południowo słowiańskie w Warszawie
zost8ło świeżo utw orzone, a jego k  erownikiem  
z°stał m ianow any przez rząd w Belgradzie p. 
t adić. Zatrzym ał się on w W iedniu w swej p o 
dróży do W arszaw y dokąd przybędzie w dniach 
niijbliższych.

Generał francuski paskarzem. G enerał francu
ski Henncąue, kom endant naczelny arm ii cze
skiej na  Kusi zakarpackięj, został usunięty  z te- 
R° stanow iska, a to — jak  donosi berneński 
^ le n n ik  socyalislyczny „R ovnost“ — za upra- 
'Vlanie interesów  paskarskich na  szkodę pań
stwa czeskiego. Razem  z nim skom prom itow any 
lest cały  szereg oiicerów.

OSTATNIE DEPESZE

Powstanie Czarnogórców
Wiedeń. (PAT). Wied. biuro Kor. donosi z Wa- 

^yugtętnu: „New Jork Herald" donosi z Pary- 
że rząd  czarnogórski og.osił w Neuiiiy, iż 

Powstańcy czarnogórscy pod dowództwem majora 
[^nkowicza zaatakowali Seruów między Podgoricą 
|  *uzlę i rozbili ich lewe skizyćło. Serbowie co- 
:n?ii się do Albanii, jeden batalion został pojmany 
1 Uzbrojony.

flUfl raisii — mim
Wiedeń. (PAT). „N. Wiener Tagblatt" donosi 

z Berlina: „Vossische Zig.* dowiaduje się z Ge- 
że jak słychać, b. król czarnogórski Mi- 

*°|aj z powodu apopleksyi, której uległ przed 
K,tku dniami, jest umierający.

Itap krzjfżaw n ni w [A l
r f rasa- (PAT). Jak donosi dziennik klerykalny 

?V’zech“, usunięto wczoraj we wszystkich szko- 
ach w pradze na polecenie zastępcy burmistrza 

^U nera krzyże z Cn.jsiusem .

Podróż Rennera do Pragi
Wiedeń (PAT). „Sonn- und Montagszeitung" 

°^iaduje się, że kanclerz Rinner z końcem 
tygodnia wyjedzie do Pragi.

D ’Annuraz£o wofuje
Wiedeń. (PAT). Telegrapben Comp. donosi z Lon- 

yhU: „Times" donosi z Zadaru: Od 10 dni po
d a j ą  się starcia między wojskami rządowtmi 

. °jskami 0 ’Annunzia. Panuje wielkie wzburze- 
e> Wszystkie teatry i kina zostały zamknięte.

Aresztowania komunistów 
w Ameryce

Jf'eiłeń. (PAT). Biuro korespondencyjne podaje 
Z0j-aiTża doniesienie „Ternpsa" o zarządzeniach 
P ^yjnych przeciwko agitatorem* rewolucyjnym 
W'a >Ce’ Że Przedsięwzi«Ło rozlegle aresztowa
n o  W Stanach Zjednoczonych. Wydano więcej niż 

j  nakazów 8< esztowŁilia. W ptzecsgu  niewielu 
goazm aresztowano w samym Nowym Jorku 50J 
■ * remisfów (t. zn. komunistów). U wszystkich 
przeprowadzono rewizye domowe.

cach rraucyi.
Paryż (PAT. Havas). Szkoda w yrządzona przez 

powodzie jes t baruzo wielka. Byty także straty 
w ludziach. Obecnie wobec pięknej pogopy nie
bezpieczeństwo zosta o zażegnane.

Paryż (FAT. Iiavas). Wie e niżej r ołożonych 
ulic nad Sekw aną zostało zalanych wodą. Kolej 
i tramwaje prow adzące wzdłuż w ybrznża zasta
nowiły ruch. Także i ruch na rzece m usiał zostać 
w strzym any, w skutek eze .o  nastąpił brak węaia.

O korony
Lwów. (PAT). Na odbytem  dziś posiedzeniu 

Izby przem ysłow ej i handlow ej przyjęto jedno
m yślnie rezoiucyę, dom agającą się od rządu, 
aby  jak najspieszniej zaopatrzył P olską K asę Po
życzkow ą w odpowiedni zasóo m onet korono
wych, aby  przy undikacyi pieniędzy papiero
wych pr y jąć  zasadę: korona za m arkę, w resz
cie, aby  jak  najrychlej utw orzyć poiski bank 
bileiowy, o sarty na kapitale  zagranicznym  ja 
ko po istawie norma uej wa l my . ol-kie-. Na tern 
sam em  posie zeniu w ybrano prezydentem  z  >y 
p. Leopo da i aczew sk ego a w .caprezydentem  
p. LudwiKa W in .au a .

państw ow ych zak ładach  salintaimych", a r ty k u 
ły o skarbach, o górnictw ie i hu tn ic tw ie  Ś ląska 
górnego itd . Naczelnym  red ak to rem  „B iulety
nu" jest tow. Luclwdg Li żak. W spółpracow nicy 
tow.: poseł T. Roger, poseł Żuław ski, W. Topi- 
nek i inni.

Cena num eru  K 5. (mk, 4). A dres w ydaw nic
tw a: F ryszta t, D ru k a rn ia  Ludowa.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność robotnicy i  robotnice! We w torek,

dn ia  G stycznia 1920 roku  (Trzech Króli) o godz. 
10 przedpoł. odbędzie się w sali Związku Stów. 
Robotniczych ul. D unajew skiego 5. II. p. odczyt 
z dyskusyą n a  tem at: Kościół poisko-narodow y 
w Ameryce. Jako prelegent w ystąpi Ks. R, K rup
ski, k tó ry  w tym  m iesiącu przyjechał z A m eryki 

Konferencja w sprawia kursów kesparatysty- 
cztiich odbędzie w dniu 7 b. m. o godzinie 7-ej 
wieczór w Związku Stowarzyszeń Z&robkowo-go- 
spodsrczych „Proletaryat" Podgórze L w ow sk a  2. 
Uprasza się wszystkich kierowników i iu n k ey o n a -  
lyuszj konsumow robotniczych o n u u k iu ah ie  przy
bycie.

)— o o o -



OD NOW EGO ROKU 1920 WYCHODZI

(ZAŁOŻONY W ROKU 1892)

C O D Z I E N N I E  O G O D Z I N I E  6 RANO
Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKÓW

W OBJĘTOŚCI CONAJMNIEJ £  STRONIC, PRZYNOSZĄC
N A J N O W S Z E  TELEGRAMY NOCNE Polskiej Agencyi Telegraficznej, oraz

W Ł A S N Y C H  KORESPONDENTÓW Z WARSZAWY, LWOWA I WIEDNIA

ARTYKUŁY POLITYCZNE (j> najaktualniejszych sprawach polskich i zagraniczn

OBFITĄ KRONIKĘ, oraz KORESPONDENCYE własne z kraju i zagranicy

FELIETONY WYBITNYCH PISARZY

PRZEGLĄD^ŻYCI A R O B O T N I C Z E G O ,  spraw społecznych i gospodarczych

U PO JED Y N C Z EG O  80 HALERZYPRENUMERATA M IESIĘCZNA 20 KORON. —  CENA NU.Mr

|  Fabryka c u k ie rk o w i
jy; poszu ku je rutynow anego i zd o ln eg o  c«» Ź  
SIS biernika d o  wyrobu landrynek I pomacśe!* gg

Zgłoszenia z podaniem warunków przyjmuje KS 
g  fab ryk a cukierków  BOSS© w Tarnobrzegu. ®

i l
Żądajcie tylko najlepszego mydła 

toaletowego przetłuszczonego

, „SPEiK”
z fa b ry k i  „ M A G N O L IA ”

oraz mydła toaletowe: „Liliowe mleczne'-,
„E w a", „M agn olia" , „P erfu m eryjn e" , „K o- 
smos-!VSagnoliia“, za w iera j. 80°/o t łu s z c z u ,  
fleprezsntacys na Małopolską ! Śląsk Cleszyslski:

A J ,  Lewiński, Kraków, Starowiślna 35,
W ydawca: Ignacy Qnzv«s*i. — R edaktor odoow iedaialay: Marysti Pyrz*w*ki. 'ZZ". Drukarnia Lgdowa, Kraków, D unajewskiego i  (Telefon 1310).

MYDŁA Z ORLIM
KTÓRE JEST MtJŁEPSZBM 
I NAJWYDATNIEJSZYM

G E N E R A L N Y  ZASTĘPCA

MICHAŁ H ER STEiN
■ v* 4 .̂<hanM<i n.rw.tiuaka»aHMinMi,iHn rn w,i»ium«i nrMiu t jimT.uwA'aaba&MimumnaaMaMMwimmwaM

W  K R A K O W I E ,  B R Z O Z O W U  1 3 ,  I I .  P .

Nr. 6

Artykuły pierwszej potrzeby wolne od 
rekwizycyi dla aprowizacyi miast, kupców, 
konsumów, kopalń i t. p. dostarcza wprost 
z źródeł krajowych i zagranicznych firma

Bracia Rolniccy
Kraków, ul. św. Jana L. 3
Adres telegr.: „RACYA". Oferty na żądanie.

ZADAJCIE T Y LK O

O strzega sią  
przeU n a śla 
downictwem  !

OCHRdNNA.

O strzeg a  s ie  
przed naSla- 
d o w n lc iw em !

MYDŁO *b OLIWNE
'.. r

Kilka dziewcząt
[ przyjmie fabryka „Iskra i Kar

ni miski", Kraków, ulica Łob
zowska L. 8.

Fabryka produktów che
micznych Liban Tow.Akc. 
w Borku Falęckim przyj

mie natychmiast

śiasana Wwm 
i M a l i l m

P ł a c a  według u m o w y .  
Zgłoszenia osobiste łub pi
semne w biurze firmy w 
Podgórzu, Warneńczyka 10.

Kursa maturyczne 
i uzupełniające

>NAUKA<
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygoto w u.i ą do m a tury gi m o. 
realn.; seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed
miotów. Nauka zbiorowa, in
dywidualna I systemem ko

respondencyjnym.
Prospekty na żądanie.

Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 11—12 i od 4— G.


